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POGAWĘDKA.

Litera L w kalendarzu tegorocznym krwawo 
się zabarwiła dwiema zbrodniami, które wstrzą­
snęły opinią publiczną i dreszczem grozy przeję­
ły całą Warszawę; w Lutym wykryto sprawę 
Skublińskiej —w Listopadzie morderstwo z rabun­
kiem, dokonane przez nieznanych zbrodniarzy na 
osobach dwóch officyalistów cukrowni, w wago­
nie kolei żelaznej między Pniewem a Łowiczem.

Szczegóły tej ostatniej zbrodni są straszne... 
W dniu 19-ym b. m. Henryk Szmitt, starzec prze­
szło sześćdziesięcioletni, i K. Kuźuicki wyjechali 
popołudniowym pociągiem jVs5z Warszawy wioząc 
do dwóch cukrowni przy drodze bydgoskiej 
55.000 rs. na wypłaty; mniej więcej Co dwa ty­
godnie odbywali razem tę podróż, jako ludzie za­
ufani, przez cale łata.

Kuźuicki, mężczyzna niemłody, ale silny, który 
jedną ręką podnosił dwa centnary, służył swemu 
towarzyszowi za obrońcę na wypadek napadu, 
jeździł z nim dla bezpieczeństwa, ilekroć znacz­
niejsze kwoty wypadało przewozić.

W zeszłym tygodniu jednego i drugiego zna­
leziono przy plancie kolejowym bez życia; w dro­
dze zamordowano obu i wyrzucono z wagonu pod­
czas biegu pociągu. Szmitt miał kastetem skroń 
rozłupaną, Kuźnicki ostrym puginałem został za­
sztyletowany; bronił się i widocznie chwytał 
ostrze, którym zadano mu kilka śmiertelnych ran 
w bok, bo znaleziono go z przeciętemi palcami; 
żyjącegojeszcze wyrzucono przez otwarte drzwicz­
ki, miał tyle siły przed skonaniem, że kilkanaście 
kroków czołgał się po ziemi, zanim ducha wyzio­
nął.

Obaj zostawili żony i razem czternaścioro sie­
rot.

Całej zbrodni, obmyślonej w najdrobniejszych 
szczegółach z potwornym sprytem dokonano we­
dług obliczeń w przeciągu najwyżej sześciu minut. 
Mordercy od samej Warszawy umieścili się w je­
dnym wagonie ze swemi ofiarami i, korzystając 
z chwili, gdy reszta pasażerów po drodze wysia­
dła z tego przedziału i gdy zostali sam-na sam, 
znienacka rzucili się widocznie na Szmitta i Ku- 
źnickiego, uśmiercili ich, i wyrzuciwszy ciała za­
bitych, z łupem swoim wymknęli się w pobliżu 
Pniewa, korzystając ze zwolnionego biegu po­
ciągu.

Zbrodnię wykryli nowi pasażerowie, którzy 
w Pniewie wsiedli do tegosamego wagonu, do­
jeżdżając dopiero do Kutna; ślady krwi i walki, 
pozostałe w wagonie, zwróciły ich uwagę, ale za­
nim zaalarmowano straż bezpieczeństwa i roze­
słano pogoń, wśród nocy obaj mordercy zniknę­
li w polu.

Podejrzenie pada na dwóch mężczyzn, których 
ńziognomią zapamiętało kilka osób, jadących w tym 
samym przedziale; mieli to być ludzie młodzi, 
przyzwoicie ubrani, podobno z lepszej sfery, je­
den nawet miał powierzchowność ujmującą, pod 
którą jednakkryła się, niby pod zwodniczą maską, 
natura okrutnego mordercy.

Jakimże potworem zbrodni trzeba być, ze 
wszystkich uczuć ludzkich wyzutym, aby cały 
taki plan grabieży powziąć, ułożyć, obmyślić, ob- 
gadać z drugim wspólnikiem we wszystkich szcze­
gółach, nosić się z nim przez dnie całe, a może 
tygodnie i miesiące, a nareszcie wykonać, mordu­
jąc bezbronnego starca i pastwiąc się nad jego 
towarzyszem!..

Wystarcza uprzytomnieć sobie tę okropną sce­
nę w wagonie i chwilę wyrzucania z biegnącego 
pociągu zmassakrowauych ofiar mordu, aby czło­
wiek się wzdrygnął aż do .głębi duszy ze zgrozy

i zgrzytnął zębami z oburzenia nad tak okrutną 
zbrodnią.

Ręka sprawiedliwości wyciągnęła się za zło­
czyńcami, którzy w ową ciemną i dżdżystą noc 
19-go Listopada umknęli gdzieś na pustych po­
lach między Pniewem a Łowiczem; energiczne 
śledztwo rozwinięto. Towarzystwo zjednoczo­
nych fabryk cukru wyznaczyło tysiąc rubli na­
grody i dziesiąty procent od zrabowanych pie­
niędzy za wykrycie zbrodniarzy.

Dotychczas, oprócz domysłów, śledztwo nie na­
prowadziło na żadne pewne tropy winowajców; 
pogłoski reporterskie utizymują w naprężeniu 
uwagę publiczną, ale potrzebują zawsze jeszcze 
urzędowego potwierdzenia.

Oburzenie powszechne i zgroza, wywołane tym 
strasznym wypadkiem objawiają się niemal w je- 
dńogłośnem życzeniu:

— Ach, żeby tylko łotrów schwytano!..
Tymczasem łącznie z tą sprawą, budzącą go­

rączkowe zajęcie we wszystkich sferach, rozpra­
wia się nad rozmaitemi kwestyami, jak: potrzeba 
większego zabezpieczenia życia i mienia pasaże­
rów na kolej ach żelaznych, zwłaszcza takich, któ­
rzy przewożą znaczniejsze summy z polecenia fi­
nansowych instytucyi, jak urządzenie wagonów, 
w którychby mieściły się dostępniejsze przyrządy 
do zatrzymywania pociągu i alarmowania maszy­
nisty,—jak wreszcie odpowiedzialność za tego 
rodzaju znaczne straty pieniężne, które ktoś po­
kryć musi, zarząd lub akcyonaryusze.

Nakoniec jeden z tematów rozbieranych bardzo 
żywo dotyczę spornych zawsze zagadnień demo- 
ralizacyi, rozwijanej wpływami dzisiejszej litera­
tury; słyszałem ludzi, obwiniających np. Zolę 
o tę reakcyą jego ostatnich powieści na życie 
rzeczywiste, na podstawie dość naciąganej analo­
gii pomiędzy wypadkiem na kolei bydgoskiej a po­
dobną sceną mordowania pasażera, z takim rea 
izmem opisaną w „Zwierzęciu ludzkiem“ (La 
bête humaine) francuzkiego autora.
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Mojem zdaniem, nie dałoby się dość ściśle 
określić, co silniej oddziaływa w stosunku życia 
do literatury, czy rzeczywistość, dostarczająca 
autorowi materyału spostrzeżeń i tematów do mo 
dnej dziś belletrystyki, czy też ta belletrystyka, 
podniecająca uśpione w czytelniku sui generis 
instynkta i skłonności, działająca szkodliwie na 
jego umysł, na jego nerwy, podsuwająca mu po­
kuszenia do złego, oswajająca go z najbardziej 
niebezpiecznemu wrażeniami i myślami, które jak 
ziarno kąkolu padają na przygotowany grunt 
chorobliwych dusz i charakterów ludzkich 
a w danych warunkach do złego czynu je uspo­
sabiają?

Byłby to bardzo srogi argument w oskarżeniu 
realistycznej belletrystyki francuzkiej, gdyby się 
stwierdzić dało, że tacy mordercy Szmitta i Ku- 
żnickiego czytali kiedykolwiek Zolę, albo innego 
z autorów, malujących jaskrawo dzieje rozkieł- 
zanych namiętności ludzkich: ale wydaje mi się 
to przypuszczenie w danym wypadku zanadto 
krańcowem, chociaż na potwierdzenie swej teoryi 
o demoralizacyi, jeśli nie całych mas. to przynaj­
mniej jednostek zbyt wrażliwych •— wpływami 
dzisiejszej literatury, przytoczono mi jako wiaro- 
godny fakt innego rodzaju.

Oto w tych czasach wydarzyć się miał wypa­
dek samobójstwa człowieka dojrzałego, który po 
przeczytaniu „Kreutzerowskiej Sonaty“ wpadł 
w pessymizm tak gwałtowny, zwichnął sobie 
teoretyczną analizą życia do tego stopnia całą 
moralną równowagę, że wyrozumowawszy osta­
teczną nicośc swojej ułomnej istoty i wadliwość 
wszystkich stosunków życiowych, palnął sobie 
w łeb, nie tając wcale tego, iż czyni to pod wpły­
wem książki, która go formalnie opętała swojemi 
wywodami.

Wśród wrogów ludzkości i burzycieli pokoju, 
wśród podżegaczy do złego, wśród najniebezpie­
czniejszych winowajców na ławie oskarżonych 
naszej epoki, zajęłaby tedy miejsce skromna i nie­
winna z pozoru książka, sącząca jad rozkładu mo­
ralnego w dusze ludzkie, trucicielka serc i umy­
słów, cicha agitatorka wewnętrznych rozterek, 
która na swoje usprawiedliwienie miałaby prawo 
w dziesięciu wypadkach dziewięć razy powiedzieć:

— Nie poczuwam się do winy: jestem tylko 
zwierciadłem, w którego ognisku mój autor ze­
brał najjaskawsze promienie rozproszone z hory­
zontu życia i jak przez soczewkę szklaną prze­
puścił je przezemnie na umysł czytelnika. Po­
wiadacie, że mu zapalił mózg, że mu dopiekł do 
rdzenia nerwów, że mu szkodę wyrządził — być 
może, ale to wina bardzo prostego działania ży­
ciowych promieni i optyki sztuki.

Professor Sixte w rozsławionym „Uczniu“ Bour- 
get’a, który w najnowszych czasach utworzył ca­
łą szkołę powieściowych bohaterów, nie może wyjść 
z podziwu, aby jego filozoficzne teorye, jego naj­
szczytniejsze abstrakcye, wcielone w żywego 
człowieka, dały skończonego... zbrodniarza przed 
kratkami śądowemi.

Wielu autorów, traktujących swój zawód twór­
czy z taką zasadą przenaturalizowania literatury, 
znalazłoby się w położeniu professora Sixte’a, gdy­
by w processie ich duchowych „elewów“, po­
ciągnięto ich samych do śledztwa.

Zawsze mi się widziało, i widzi, że ten 
okrzyczany i przechwalany naturalizm dzisiejszej 
daty jest tylko dawnym skandalizmem w nową 
formę obleczonym. Dlaczego realnym w sztuce 
musiał być tylko śmietnik, gnojówka, błoto, 
rynsztok, zapach sera limburskiego, strupy 
na wrzodach ludzkiego ciała, kolor rozlanej krwi, 
wyziewy jatki, brudy, alkoholiczna atmosfera 
szynko w ni i t. p. wstrętnych rzeczy, a nie mogły 
być przedmiotem pisarskiego realizmu rzeczy 
piękne, czyste, świeże, podniosłe, które znajdują 
są również w naturze, jak i w życiu?... Dlaczego 
tylko ta literatura nowomodna miała być jakiemś 
prosektoryum poronionych płodów, lub zgniłych 
do połowy ciał, przesiąkła wstrętnemi zapachami, 
pełna miazmatów niezdrowych i zakaźnych, du­
szna i przygnębiająca, kiedy ten świat — może 
najgorszy ze wszystkich — nie jest jednak tylko 
wielkim szpitalem hysteryczekidelirzystów, jedną 
olbrzymią jaskinią zepsucia, jednym ogromnym 
kryminałem i mordownią, jedną oborą pełną

nędzy, ciemnoty, 
zrozpaczenia i rozbestwie-

źwierząt, szerokim padołem 
zdziczenia i waryacyi, 
nia całej ludzkości?..

Jedynem bohaterstwem opiewanem przez no­
woczesnych realistów bywa bohaterstwo zbrodni 
i zepsucia, niecnoty i rozstroju moralnego, wy­
naturzenia i potworności, a zarzucona dawno za­
sada rozwichrzonych romantyków z czasów Wi­
ktora Hugo: le laid est le beau została w jeszcze 
bardziej krańcowem znaczeniu wskrzeszoną, aż 
do nadużycia, przy wertowaniu dokumentów ludz­
kich dla użytku sztuki i literatury.

Czego nie mogły dokonać nawoływania i prze­
strogi rozsądnej krytyki, to uskuteczni, jak się 
zdaje, reakcya przesytu i niesmaku, które uczuwa 
już coraz bardziej ogół czytelników, karmiony 
nieustannie tą stęchłą i cuchnącą strawą z obie- 
rzyn i odpadków, szumowin i pornyj.

W tym zwrocie do pewnych psychologicznych 
zagadnień w powieści i dramacie, do poezyi i filo­
zofii życia w sztuce, znać uszlachetnianie się 
krańcowego kierunku, który się przegalopował 
w swoich dążeniach: zaczniemy znowu spoglądać 
wyżej i szukać ideałów piękna, podniosłych wra­
żeń, prościejszych uczuć, od człowieka-źwierzę- 
cia zwrócimy oczy do człowieka na podobieństwo 
Boże stworzonego, i zapragniemy innych boliate 
rów, którzyby nas godzili z życiem, nie jeszcze 
bardziej z niem różnili, uczyli dźwigać się nie 
upadać, wierzyć i ufać a nie wątpić i trawić się 
w poczuciu samej niemocy

Zostanie tylko forma realistyczna w technice 
tworzenia, której pozbywać się byłoby głup 
stwem i szkodą, ale treść twórczości musi się 
zidealizówać, wypięknieć, wyszlachetnieć znowu 
uduchowić bardziej, podwyższyć skalę i nastrój, 
i większem światłem się przejąć. W błocie, 
w mrokach, w szarudze nieustannej niepodobna 
brodzić w kółku bez wyjścia, bo duch ludzki ma, 
jak ciało, swoje fiziologiczne potrzeby i warunki, 
bez których musiałby zmarnieć, potrzebuje po­
żywnej strawy i czyściejszego tchnienia, a im dłu­
żej się bez nich obywał, z tern większą przemocą 
wyrywa się w górę potem, gdy mu zaduszno i za
głodno w nizinach.

Nie spodziewałem się, że mnie na takie ubocze 
sprowadzi cudza uwaga o związku literatury po­
wieściowej z moralnością publiczną i od wypadku 
kryminalnego skieruje na krytykę dzisiejszego 
realizmu i naturalizmu w belletrystyce ; wiem 
przecie, że mi kronikarski obowiązek nakazuje 
przedewszystkiem trzymać się faktów, więc wra­
cam do nich skwapliwie, aby zanotować jeden, 
zajmujący dziś całą Europę.

Rozumie się, mam na myśli wynalazek Dr. 
Kocha.

Od chwili, gdy telegramy berlińskie i repor- 
terya dziennikarska rozgłosiły po świecie, iż zna­
komity bakteryolog zrobił odkrycie w medycynie, 
któremu suchotnicy zawdzięczać będą powrót do 
zdrowia, w chorych piersiach zatętniły tysiące 
serc nadzieją i radością i wszystkich oczy zwró­
ciły się ku stolicy nad Szprewą, która nagle sta­
ła się Mekką suchotników.

Mnóztwo lekarzy odbywa obecnie pielgrzymkę 
do znakomitego kollegi, aby zblizka przekonać się 
o skuteczności nowej metody; mnóztwo chorych 
ciśnie się do kliniki professora, błagalnie wzno­
sząc ręce o ratunek.

Wszystkie hotele i szpitale w Berlinie są 
przepełnione.

Niestety, nie zaprzeczając wielkiej ważuości 
naukowej odkryciu D-ra Kocha, poważniejsi me­
dycy utrzymują, iż środek przez niego wynalezio­
ny potrzebuje jeszcze dłuższego wypróbowania, 
doświadczeń i badań w praktycznej terapii, 
zanim będzie można przypisać mu owo cudowne 
niemal znaczenie lecznice, o jakiem reklama, zbyt 
pochopna do przesady, światu głosi.

Sam Koch zachowuje dotychczas milczenie, 
w tajemnicy trzyma skład i sposób wyrabiania 
płynu, który wstrzykuje chorym na gruźlicę, 
usprawiedliwia się, że mu zawcześnie podchwyco­
no wiadomość o odkryciu przed ukończeniem zu- 
pełnem badań i obserwacyi w processie leczni­
czym; przyrzeka szczegółowo swoję metodę wy­
jaśnić i podzielić się nią ze światem uczonym dla 
dobra ludzkości, ale tymczasem zaufani jego po-

którzy posiadają sekret wynalazczy, ro- 
ktoizy p _ na sprzedawaniu ta-

rjyn Piniego
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c^atkuiących suchotników, a po wtóre, że 
nader szjbko i skutecznie leczy tak zwanego

WJakm będą dalsze wyniki badań w stosowaniu 
nowej metody i innego środka leczniczego okaze

PrWZWarszawie D-r Odo Bujwid, były assy- 
stent Kocha rozpoczął wobec całego giona po­
ważnych specyalistó w w szpitalu Dziec.ątka 
Tezus i św Ducha, leczenie za pomocą wstrzy- 
kiwań oryginalnego płynu, którego mu wynalazca

Dwa tygodnie potrwać mają obserwacye, któ­
rych wyniki następnie D-r Bujwid zawiezie do 
Berlina, a wzamian przywiezie znowu świeży za­
pas leczniczego środka.

Dzisiaj zabrakło go już i u samego wynamzcy, 
a przygotowanie nowego płynu wymaga dłuższe­
go czasu.

Nauka medycyny weszła tedy na nową, długo 
poszukiwaną drogę, dążącą do zwalczenia jednej 
z najsroższych chorób ludzkości, która najwięk­
szy procent ofiar dostarcza śmierci; chociażby 
nawet odkrycia i metoda Kocha nie leczyły su­
chot płucnych radykalnie, tylko osłabiały dzia­
łanie lasecznika gruźliczego w organiźmie, tę­
piły zarodek choroby, powstrzymywały jej roz­
wój, to i w takim wypadku zasługa znakomitego 
lekarza niemieckiego będzie wielką i godną oso­
bne] karty w dziejach nowoczesnej medycyny.

Zawistnych, niedowiarków, niechętnych znaj­
dzie się wśród tego tłumu lekarzy, pielgrzymują­
cych do Berlina, sporo; rozmaite dotknięte dra- 
źiiwości, zawiedzione ambicyjki, osobiste wzglę­
dy, złe i niedokładne informacye wytworzą sy­
czący chór malkontentów, których przy żadnej 
wielkiej sprawie nigdy nie brakło.

Już teraz odzywają się pojedyncze głosy, sta­
rające się zdyskredytować cały wynalazek i za­
sługę Dr. Kocha; nie powstrzymują się od przy- 
mówek i krytyki jego postępowania, za zle mu 
mają, że tajemnicy swego wynalazku nie ogłasza, 
płynu leczniczego zadarmo nie rozdaje, publicz­
nie swojej metody wszem wobec i każdemu zoso- 
bna nie cbjaśnia.

Podobnych pretensyi dużo jeszcze się rozmnoży, 
ale uczony lekarz nie zwraca na nie uwagi, zaję­
ty swojemi badaniami, i dopóki nie będzie miał 
pewników osiągniętych co do najlepszego stoso­
wania i skuteczności swego środka, dopóty do­
brze zrobi, nie odzywając się wcale. Gadatli­
wość mogłaby być szkodliwą.

Do czasu ukończenia badań niema po co jechać 
do Berlina, a po ukończeniu medycyna europej­
ska będzie w posiadaniu metody Dr. Kocha i jego 
płynu leczniczego, — wtedy lekarstwo stanie się 
dostępnem dla wszystkich w dogodniejszych wa­
runkach i tańszych.

Ten zbytni optymizm, przed którym przestrze­
gają lekarze, ma o tyle swą dobrą stronę, że wle­
wa z jakąś nową otuchą i nadzieją ratunku nowe 
siły w nieszczęśliwych pacyentów, wzmacnia ich 
moralnie i pokrzepia na duchu.

Nie jest to środek do lekceważenia w czasach, 
w których suggestya uznaną została za... cudo- 
twórczynię.

Osławiony p. Czyński, który z hypnotezera 
przedzierzgnął się w spirytystę i obcuje teraz 
z duchami przy pomocy swoich mediów, dowie­
dział się podobno od nich o nazwiskach dwóch 
morderców Szmitta i Kuźmickiego.

Duchy wymieniły mu zbrodniarzy, jak o tern 
donosi „Kuryer Poranny“.

Ta niedyskrecya duchów może się okazać wiel- 
mezręcznością z ich strony, która gotowaką...

wyjść na niekorzyść spirytyzmu i tak dość dy­
skredytowanego w ostatnich czasach.

P°r§ • a ^rażliwych zwolenników misty­
cy zmu sięgarnia Teodora Paprockiego i Sp.
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wydała bardzo ciekawe i pouczające studyum 
psychologiczne Dr. A. Cullerre’a p. t. „U wrót 
obłędu“, w tłómaczeniu Dr. Ludwika Wolberga; 
warto przeczytać to dzieło przed oddawaniem się 
rozmaitym praktykom spirytystycznym.

Nakładem tejsamej, bardzo ruchliwej, firmy 
wyszło znowu w ostatnich czasach sporo nowości, 
godnych poznania, jak np. popularno-naukowe 
studyum o „Strachu“ Angela Mosso, professora 
fizyologii w Turynie, w wybornym przekładzie 
p. M. Elamma, lub jedna z najlepszych powieści 
Adolfa Dygasińskiego, zdążającego gdzieś w tej 
chwili ku brazylijskim wybrzeżom na okręcie 
emigranckim; nosi ona tytuł: „Pan Piszczalski“.

Tłómaczoną belletrystykę _ powiększyło wyda­
nie fantastycznych powieści Światopełka Czecha 
p. t. „Wycieczki pana Brouczka“; poezya zyska­
ła wydanie pięknych i obrazowych „Wspomnień 
tatrzańskich“ Kazimierza Glińskiego, którego 
talent nie obcy jest czytelnikom „Bluszczu“.

Gebethner i Wolff puścili w świat tomik 
wdzięcznych i oryginalnych z formy i treści nowel 
Maryi Konopnickiej p. t. „Moi znajomi“, nadto 
pośpieszają z wydaniem„ Wyboru pism Syrokomli“, 
których czwarty i piąty tom opuści już w Gru­
dniu tłocznie drukarskie.

Kalendarzy na rok przyszły posypała się już 
cała kopa i trzeba przyznać, że wydawnictwo 
ich z każdym rokiem postępuje. Stary Ungrowski 
typ kalendarza góruje zawsze jeszcze rozmiarami 
i tradycyą pożytecznego podręcznika na codzień; 
obok niego mnoży się współzawodników mu po­
dobnych z każdym rokiem: w bieżącym przybył 
,,Kalendarz Polski“, redagowany przez Ursyna, 
wydany bardzo starannie, z urozmaiconą i boga­
tą częścią literacką i informacyjną.

Mniejsza edycya zastosowaną została umiejęt­
nie dla ludu.

Dobry ten początek sympatycznie zapowiada 
się na przyszłość.

Zanosi się też na kilka większych i zajmują­
cych wydawnictw u nas, o których dotąd tylko 
słuchy chodzą. Przy „Tygodniku illustrowauym“ 
przygotowuje się w'ydanie obszernego dzieła 
Leixnera Ottona w opracowaniu Pr. Rawity p, t. 
„Wiek XIX-ty“; ma to być obraz kultury i cy- 
wilizacyi europejskiej w bieżącem stuleciu z kil­
kuset rycinami w texcie.

Wydawcy „Wędrowca“ i postępującej powoli 
ale nieustannie „Wielkiej Encyklopedyi illustro 
wanej“, przygotowują w swoim rodzaju niebywa­
łą książkę, a właściwie cały ich szereg, bardzo 
zajmującej treści; będzie to;„Przewodnik kolejowy 
z illustracyami“ w sześciu tomach.

Wzdłuż wszystkich ważniejszych linii kommuni- 
kacyjnych z Warszawy do Petersburga, Moskwy 
Odessy, Berlina i Wiednia, wreszcie wzdłuż ca­
łej Wisły będzie można z takiemi podręcznikami 
odbywać malowniczą podróż, niekoniecznie w wa­
gonie kolei żelaznej lub na pokładzie parowego 
statku, ale w swoim własnym fotelu. Autorowie 
tych Przewodników postarają się o to, aby czy­
telnik poznał dobrze cały pas kraju, którędy go 
poprowadzą, zaś Andriolli, który lwią część ry­
sunkową wydawnictwa dostarczy ze swojej teki 
i pod którego nadzorem pozostanie artystyczna 
strona, uprzytomni im wszystkie ważniejsze wi­
doki i miejsca godne pamięci — swoim ołówkiem.

Będzie to zatem pisana i obrazowana mappa 
kraju, po którym wędrówka i przyjemną i po­
uczającą się stanie.

W ostatniej chwili przychodzi mi choć kilku 
słowy zapisać zgon sędziwego przyrodnika, ento­
mologa, professora i podróżnika ś. p. Antoniego 
Wagi, który z rozpoczętym dziesiątym krzyży­
kiem na barkach położył się do grobu na wieczny 
odpoczynek...

Çm's.

JUBILEUSZ POETY.
(Dokończenie).

Szlachetną jednę stronę człowieka w poecie 
odsłania wielka dlań miłość prostego ludu, z któ­

rym się stykał. Tu już nie oddziaływał żaden 
urok jego utworów literackich, nie dokładało tu 
nic jego znaczenie jako pisarza i tylko było to 
sprawą własnej jego zasługi w zakresie tego 
uczucia ludzkości — miłości bliźniego dla każdej 
istoty ludzkiej, którą snadź w sercu nosił, skoro 
taką zapłatę odbierał. Wykazało się to u jego 
trumny, więc wtedy, gdy już nikt nie mógł się 
nic od niego spodziewać, zwłaszcza, że nie było 
tu dzieci, któiych to przywiązanie do ich ojca 
mogłoby wzruszyć i hojnemi uczynić. Paryż nie 
przypomniał sobie o nim nic, żadnych jego za­
sług i prac dla kraju nie uprzytomnił sobie 
w myśli na widok prostej trumny, której nie ota­
czał korowód wystawny.Ojczyzna zapomniała, że 
sprawował niegdyś najwyższą nad nią władzę, że 
ją reprezentował wobec świata. Tylko lud wiejski 
jego stron rodzinnych, jego posiadłości dawnych, 
miał śnadź w sercu tkliwe do niego przywiązanie, 
bo pamiętał — pamiętał zubożałego, oddalonego 
od nich przez lat wiele, i pokazał to przy jego 
zwłokach przez tkliwie okazywany żal i oddanie 
im pobożne posługi ostatniej.

A było to w zimie, śnieg nawet prószył, gdy 
po krótkim przystanku w Mâcon, po jednej pro­
stej mszy żałobnej, wóz karawanowy, wiozący 
trumnę, zamkniętą w czarnej skrzyni, ruszył dalej, 
do Saint-Point, gdzie według swej woli ostatniej 
poeta miałbyć’pochowany. Towarzyszyło pochodo­
wi tylko osób kilka, ale w miarę, jak się posuwa­
no dalej, orszak żałobny coraz się zwiększał, sta­
wał się coraz liczniejszym; przecież składał się 
głównie z tych, dla których nie był to znakomity 
poeta, nie był to myśliciel szlachetny i wysoki 
kraju swego urzędnik, ale przedewszystkiem 
człowiek dobry — człowiek współczujący z każdą 
biedą, z każdą niedolą ludzką. Wieśniacy, upra- 
wiacze winnic, bo Saint-Point leży w winodajnej 
okolicy Erancyi, w Burgundyi, głównie śpieszyli 
tu z posługą ostatnią dla człowieka, którego 
kochano.

A dzień zimowy rozpogodził się, jak przypomi­
na sobie świadek tego obrzędu, Edmund Biré; 
słońce świeciło jasno nad ubielonym przez śnieg 
krajobrazem i gdy posuwano się dalej, spotykano 
u granicy każdej wioski, przez której grunta 
wiodła droga, processye ludu z żałobnemi chorą­
gwiami. Często znajdował się tu na czele ksiądz, 
bo Lamartine był od początku do końca swego 
istnienia człowiekiem pobożnym, jak ślad tego 
pozostał w jego poezyach, ale lud, który tu śpie­
szył oddać mu posługę ostatnią, wierszy jego nie 
czytał i cisnął się tu jedynie przez uczucie 
wdzięczności dla dobrego człowieka, który nigdy 
nie owijał się pysznie w wyniosłą dumę pańsko­
ści swojej, nie pogardzał ubogim, pracującym 
człowiekiem, nie odstręczał od siebie prostaczków 
na duchu.

Włościanie jego dawnych posiadłości mogli to 
wiedzieć najlepiej, a od nich to przecież wycho 
dziły najtkliwsze objawy żalu i współczucia dla 
tych szczątków biednego starca. Gdy przeby­
wano gruntu należące do Monceaux, do Milly, 
widok zbliżającego się konduktu wywoływał już 
głośny płacz, lamentowanie kobiet, w których, 
rzecz dziwna, znaleźć można wielkie podobień­
stwo do zawodzeń naszego Judu. — O sieroty my, 
sieroty, po naszym dobrym panie!... wołały ko­
biety, podobnie jak płaczki nasze i,—orszak żało­
bny musiał się zatrzymać, musiano wydobyć tru­
mnę z osłon zamykającej ją skrzyni i modlono się 
wraz z księdzem, który wyszedł na spotkanie 
zwłok i odprawił nad niemi modły krótkie. Na 
granicy Saint-Point czekała już gromada wsi, 
zdjęto trumnę z karawanu i lud poniósł ją dalej 
na barkach własnych, a należy przypomnieć sobie, 
że działo się to we Erancyi, w 1869 r. więc 
w czasach najzupełniejszego już odcięcia patryar- 
chaluych rządów dworu nad wsią i trzeba tylko 
powtórzyć tu za poetą naszym:—Jak mi Bóg 
miły! dobrzy są ludzie...

Dobrym jest człowiek na wszelkim stopniu 
oświaty — dobrym jest, bo zawsze rozumie do­
broć. Gdy okazywaną mu jest szczerze, umie 
płacić sercem za serce i trzeba tylko, aby nie 
rozbudzono w nim nizkich instynktów niedosta­
tecznie jeszcze przez kulturę umysłową uszla­
chetnionej natury ludzkiej. Ten poeta, tak nie­

zmiernie delikatnej, tkliwej orgauizacyi uczucio­
wej, umiał to jednak pojąć i odczuć — umiał 
okazywać się takim dlatego dołem zbitego tłumu 
prostaczków na duchu, że pokochali go i praw­
dziwie, gorąco zapłakali uad jego trumną. Dro­
ga, którą postępowano, wiodła koło dworu, więc 
zboczono w dziedziniec, złożono trumnę na sto­
pnie ganku, gdzie ją pożegnano ostatecznie. Ko­
ściółek w Saint-Point jest mały i stary, ściany 
jego zostały obite czarnym kirem i tam lud dobry 
wyraził uczucia swoje w napisie: Ses bienfnits ne 
sortiront jamais de nos coenrs!

Nad sklepieniem, pod które złożono go na od­
poczynek wieczny, jaśnieje w bronzie wyryty na­
pis: Spmwit anima mea/ (Miała nadzieję dusza 
moja!)

I zadzwoniły mu na odpoczynek wiekuisty 
dzwony, które brzmiały przy chrzcie dzieciny. 
Myślał on już niegdyś, samotnik biedny, o tej 
chwili ostatniego pożegnania, które mu da 
świat — myślał o tym dzwonie, którego spiżowe 
serce jedynie zajęczy nad nim, i napisał:

Jeżeli cię dłoń jaka ruszy litościwa.
Niech jęk twój zmiłowania ludzi nie przyzywa
I nie żebrze łez chłodnych dla mogiły mojej —
Zabrzmij raczej radośnie jak łańcuch, co pęka,
Kiedy ogniwem jego szarpnie wreszcie ręka 

U drż.wi więziennych podwoi. —

Prochy jego leżały spokojnie lat przeszło dwa­
dzieścia w odpoczywaniu cicliem. Czy kto klę­
knął kiedy u grobu bezdzietnego człowieka, czy 
rzucił tam kwiat jaki? Obecnie wymarli już 
zapewne ci wszyscy, z którymi był on niegdyś 
związany węzłami przyjaźni, życzliwości osobistej, 
i dla świata został już tylko człowiek publiczny, 
poeta. Naród złożył mu hołd uczczenia pamięci 
jego przez pomnik wzniesiony w miejscu jego ro­
dzinnym, przy odsłonięciu go przemawiał Juliusz 
Simon, a mowa jego miała wytworność i chłodny 
spokój akademicki, jest w niej przecież szlachet­
nie naszkicowany duchowy profil poety i człowie­
ka. Czuł w świecie Boga, widział złe; chciał 
siłą swego natchnienia zwrócić świat w stronę 
tego Boga, społeczeństwo ludzkie w stronę wiary, 
•wydziedziczonym z dóbr życia chciał dać szczęśliw - 
sze istnienia warunki—i te oto zagadnienia reli 
gijne i społeczne oblegały jego umysł, napełniały 
go smutkiem, albo radością, w miarę, jak okazy­
wała mu się ich strona jasna lub ciemna.

Objaśniając wystąpienie poety na arenę poli­
tyczną, dodaje Simon:—„Sądził, że czynny udział 
w żywem życiu narodu.jest obowiązkiem, że trze­
ba świadczyć ludziom wszystko dobro, które je­
steśmy mocni uczynić. Jeżeliby ludzie, którzy 
noszą w myślach swych niebo, cofali się od ruchu 
życia, oddaliby świat w ręce owych geometrów, 
którzy umieją tylko rachować i mierzyć, bo nie 
są zdolni czuć.“ Jest to sąd poważnego umysłu, 
wypowiedziany może chłodno i dotykający tylko 
powierzchni, ale z uszanowaniem. Dziwnie prze­
cież niemiłym jest użyty przez innych, a modny 
obecnie we Erancyi kwestyonaryusz, którym li­
teraci francuzcy obsyłają się wzajem przy ró­
żnych zagadnieniach chwili i gdzie rzucane zda­
nia i aforyzmy mają przedstawiać jakoby zbio­
rowy sąd areopagu literackiego w danym przed­
miocie/ Spotkało to i Lamartine’a. Zola miał 
słuszność, pisząc: „Nie mogę skreślić mego sądu 
w kilku wierszach“... inni przecież, chcąc go dać 
ogólnikowo, zwrócili się do porównań, przez któ­
re było im łatwiej wyrazić się zwięźle i ztą 1 po­
wstały zestawiania Lamartine’a z Wiktorem Hugo, 
które musiały wywołać polemikę, niepotrzebną 
w tej chwili. Każdy pisarz ma swój ton, swój 
kolor, i to stanowi jego indywidualność, bez któ­
rej niema pisarza rzeczywiście twórczego; sądzić 
też tylko można głównie wyższość lub niższość 
natchnienia — stopień talentu- Publiczność, 
kraj, ma przecież jeszcze prawo sądzić i życie 
poety. Nie można przystać na zdanie, które 
wyrazili niektórzy, że pisarz powinien być prze­
dewszystkiem takim dla ludzi, jakim się przed­
stawia w pismach swoich, bo to tylko daje on im, 
odrywając od duszy swojej.—-Z życia mojego po­
emat dla Boga... powiedział również Słowacki, 
ale kto stawa wysoko, kto jest na świeczniku,
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ma obowiązki, z których zdaje rachunek społe­
czeństwu swemu, a przynajmniej temu jego po­
koleniu, wśród którego żył, bo szlachetność obo­
wiązuje i dla współczesnych życie pisarza ma 
swoję W'agę niemałą: podnosi albo zniża u wielu 
poziom pojęć moralnych. Jest przytem i większa 
siła oddziaływania słów poety, głosu jego, gdy 
wiemy, że zdrój to jest tryskający z prawdy jego 
ducha — że jestto ogień, zapalający się u żaru 
jego serca.

Prawda ma też to do siebie, że inaczej 
przenika, i ztąd to pochodzi, że gdy wobec 
najświetniejszych strof retora ludzie, ocenia­
jąc nawet ich piękność artystyczną, pozo- 
stają zimni i niewzruszeni, nieraz jedna pro­
sta piosenka zdolna jest tak nas wzruszyć 
i pociągnąć za sobą, że ją ukochamy, jak głos 
przyjaciela, który staje nam się drogim i poży­
tecznym, bo są chwile, w których potrzebujemy tej 
pomocy, jaka nam przyjść tylko może z dziedzin 
ideału. Nie samym chlebemżyje człowiek, i powtó­
rzymy za naszym poetą, któremu bliższym jest 
Lamartine, niżeli Hugo:

Trzeba nam pociech, których nie da życie,
Trzeba anielskich uśmiechów w błękicie,
Trzeba nad światem litośnej opieki,
Trzeba miłości wielkiej, choć dalekiej.

M. llnicka.

I I li V\\1)A.
POWIEŚĆ

przez

Maryę Rodziewicz.

(OalBzy ciąg).

— Co ty ukradł? nechryste ¡—zawołał.
— Ukradł? Oddaj coś winien za wódkę na 

pogrzeb! Ja zastaw wziął od tego pijanicy.
Chłop w głowę się podrapał i, nic więcej nie 

mówiąc, wszedł do izby.
— Co on wziął? — spytał stryja.
— Andaraki baby.
— Nu, a dziewczynie co będzie? Toż matczy­

na bodnia do niej należy! Któż jej naprzędzie 
i natcze?

— Licho ją bierz! Albo to żyć będzie? Szuch- 
ta (febra) ją zje!

Kalenik popatrzał na Mokrenię. Istotnie, fe­
bra ją żarła. Wątła, żółta, obrzękła, siedziała 
na ławie.

Bose nogi robiły Wrażenie patyków, głowa — 
śmietniska; twarz miała wyraz idytycznego obłą­
kania.

Za nią — podobny, tylko mniejszy i bardziej 
brudny—siedział Sak siedmioletni. Włosy miał 
prawie białe, a rysy, jak u starca, ostre. I ten 
patrzał, jak siostra,—w próżnię, na nędzę swą 
i opuszczenie nie podnosząc protestu.

Wyglądali oboje jak piskląt bezradnych para, 
którym matkę zabito, a one, brzegu gniazda ucze­
pione, czekają, cichutkie i słabe—końca!

Tak przed laty, w tejże chacie, na temże miej­
scu, Kalenik z Hanną siedział — także sierota.

Przypomniał to sobie; nic nie mówiąc, dwie 
kromki Chleba ukroił i dał dzieciom.

Więcej nic im uczynić nie mógł, ale chleba, 
choć kupnego, choć pożyczonego, im nie pożałuje.

— Pójdę jutro do dworu! — rzekł Sydor.—Za­
niosę pani lnu kosę, poproszę maści. Dobrze ty 
radził.

— To żyd dobrze radził!—z kąta swego Kiryk 
się oz wał.

— Milcz!—krzyknął ojciec groźnie.
Szkolnik się roześmiał, ale ucichł.
Ale Kalenik ciekawy nie był. Rozebrał się 

i prędko zasnął.
Nikt Sydorowej nie wspomniał. Ciężki żywot

małem ich z workami i zaprowadziłem do pana. 
On Matwieja karał i wstydził, a do Petruka sło­
wa nie rzekł.

Wszystkie oczy zwróciły się na Matwieja, 
a ten nizko spuścił głowę.

— Naco opowiadacie, batku! — zamruczał.
— Bo pan ciebie ma za człowieka, wie, że do 

ciebie przystanie wstyd i rozum. Ty drugi raz 
głupstwa nie zrobisz i dzieciom zakażesz; 
a tamten sromu nie ma, i rozumu nie ma! Tamte­
go w chacie ojciec bił, że się dał złapać, i mnie 
klął, żem złapał.

— Do śmierci tego wstydu nie zapomnę! — 
rzekł Matwiej.

— Durny, kto kradnie! -- wtrącił Karpina — 
strachu się naje, zmorduje się, cygańskie go poty 
obleją. Ja raz połakomił się na jabłka w sadzie. 
Upał był, a my pszenicę zwozili. Co jadę z furą, 
to patrzę na drzewo za płotem, i aż mi ślinę 
pędzi.

Tak sobie dumam, aż tu zza płotu pani na 
mnie kiwa i śmieje się.

— Karpina, mówi, ty coś się bardzo tym jabł­
kom przyglądasz! Żeby ty nie był swego ojca 
syn, tobym źle o tobie pomyślała. Masz tymcza­
sem kilka; wieczorem dam ci więcej. Czemu nie 
poprosisz?

Smaczne były jabłka. Nie patrzcie, bat’ku, 
tak surowo! Boh me, nie pomyślałem kraś:! 
Daj Boże wam i pani zdrowie: nauczyła mnie 
prosić, a potem tom ogrodu po nocach pilnował 
z własnej ochoty.

— Wy! Wiadomo, że wam wszystko można! 
—ktoś burknął zawistnie.—Wam i pasza wolna, 
wam i zagony dają, wam i len sieją, zato, że 
szczekacie za panem.

— A czegóż wy szczekacie przeciw panu? 
Macie swoje zagony i paszę, do roboty was nie 
zmusza, za pracę, co chcecie, płaci!

— Niech jego licho znajdzie!—nie mając innych 
argumentów, chłop zaklął.

— Was już znalazło! — ponuro zakończył 
Hue.

Kalenik, który do rozmowy się nie wtrącał, 
słuchał jednak bardzo uważnie.

Przez tydzień zastępstwa Matwieja poznał 
dwór, i podobał mu się pan. Wywodów starego 
nie rozumiał, ale czuł, że on wsi nie chwali, że 
pan wsi nie lubi, i że złodziej przecie głupstwo) 
uczynił.

— Taki to dobrze, że ja truś—pomyślał.
Wieczór się kończył, więc ludzie się zaczęli 

rozchodzić.
Gdy Kalenik za drzwi się wysunął, dogonił go 

stary Hue i zatrzymał słowem.
Potem latarkę zapalił i zcicha do parobka 

szepnął:
— Chodź, ja tobie coś pokażę.
Poszli za podwórze, za stodoły Hubeniów. Tam 

Hue latarkę na ziemi postawił i jął śnieg koło 
węgła rozrzucać. Pokazał się szary przedmiot, — 
worek, a w nim coś niewielkiego.

— Wasz to worek?—Hue spytał.
— Nasz!—po chwili oglądania odparł Kalenik.
Wtedy stary rozgarnął worek i pokazał za­

wartość.
— Andyld— przerażony szepnął parobczak.
— Zadusił się przypadkiem! No, teraz już 

i ty wiesz kto złodziej. Baczże, byś ty takim 
się nie stał. Ojciec twój był r zetelny człowiek.

To mówiąc, stary zarzucił na ramię worek i od­
szedł.

Kalenik, zmartwiały ze strachu, pozostał.
— Moja dola!—zamruczał. — Wezmą starego 

do turmy, doigra się on biedy. Pewnie andaraki 
nieboszczki wykupił temi andykami. Daj ta Bo­
że, by go wzięli albo zaraz, albo na jesieni. Co 
ja zrobię sam jedeu w chacie latem?!

Noc była jasna: widział, że stary Hue, wo­
rek na plecy złożywszy, ku dworowi szedł, szedł 
dla nich po zgubę: więc wściekłość bezrozumna 
ogarnęła parobka, i pięść ku tym murom pod­
niósł.

— Na co wy tam!—zamruczał.—Żeby waś nie 
było, nie mieliby ludzie gdzie kraść, a mieliby 
więcej zagonów. Przepadnijcie!

zbyła w tej chacie, i bez śladu przeszła. Na 
ławie, gdzie umarła, teraz skuliły się sieroty. 
Została po niej przęśnica, łyżka drewniana 
i garść szmat, w chacie — trochę więcej miejsca, 
w garnku jej — część jedzenia.

Nikt jej nie pożałował, nie opłakał. Umarła- 
bo w porę, na przednówku. Nim roboczy czas 
nastanie, druga tu będzie u komina, przy dzieży, 
na zagonie — druga, młodsza, którą bić można 
będzie bezkarnie, póki jej skwary, mrozy, praca 
nie wycieńczą przed czasem. A po tej trzecia 
przyjdzie, czwarta, dziesiąta, i każda tej chacie 
życie zostawi, temu zagonowi zaprzeda krasę, 
pot, łzy—i każda tak spocznie — cicha...

Nazajutrz Sydor wybrał się do dworu, z kijem, 
ledwie wlokąc nogi. Zaglądał tu i tam, zanim 
trafił do panii Kobieta to była młoda, poważna, 
nad wyraz łagodna. Wywiedziawszy się o cho­
robę starego, obejrzała te nogi poranione, sama 
je opatrzyła, dała mu szmat cienkich, maści, na­
uczyła, jak ma dalej postępować.

Sydor błogosławił ją, szczęścia i doli życzył, 
po rękach całował, zaprzysięgał odsłużyć.

Potem ową kosę lnu wydooył, ale pani odsu­
nęła ją, głową potrząsając.

— Nie, Sydorze. Za lekarstwo zapłaty nie 
biorę. Schowaj napowrót. Jeśli wyzdrowiejesz, 
to będę miała dostateczną zapłatę. Idźcie z 
Bogiem!

Chłop powtórnie błogosławił i dziękował. 
Chciał nogi pani całować, obiecywał stokrotne 
usługi.

Słuchając, pani uśmiechała się smutnie. Nie­
stety! doświadczoną była, i straciła dawno wiarę.

Sydor wyszedł i znowu po drodze tu i tam się 
rozglądał, zanim swe kroki ku wsi skierował. 
Przy bramie zobaczył zamek z kluczem, zapo­
mniany zapewne.

Obejrzał się wkoło — schował go w zanadrze. 
Potem o wiele prędzej, niż był przyszedł — od­
szedł. Dzień ten cały spędził w karczmie i za­
ledwie nad ranem przywlókł się do chaty.

Następnego dnia wieść się rozeszła po wsi, że 
tejże nocy we dworze zginęło dziesięć indyków.

Wilk, lis, czy złodziej?
Rozmawiano o tem w karczmie, drwiąc z pań­

skich brytanów i nocnego stróża, rozmawiano po 
chatach, i zazdroszczono sprawcy dobrej gratki. 
Nikt się nie zgorszył, ani nikt pana nie pożało­
wał — bo:

— Czort pana nie weźmie! — powtarzano ulu­
bioną gadkę.

U Huców na raucie była także o tem mowa.
Karpina opowiadał poraź setny rzecz całą, bo 

pierwszy dojrzał chlew otwarty i szukał śladu 
po drogach i w miasteczku: jakby woda zmyła!

— Sprytny był majster!—podziwiano unisono.
— Nie bardzo!—spokojnie odparł stary Hue— 

bo i pan wie kto — i ja wiem.
— Kto? kto? Powiedźcie!
— Nie moja sprawa, bym ją, jak bajkę, opo­

wiadał.
Widziałem, więc doniosłem panu. Zechce on 

powiedzieć, to powie, a nie — to i bez sądu zło­
dziej przepadnie.

Kręceniem i kłamstwem świat przejdziesz, ale 
napowrót nie trafisz!

— To pan go może na sąd poda?
— Nie poda. Sąd jeszcze nikogo nie popra­

wił, a turmą dobrego nie nauczy.
— Pan się boi! — ktoś rzekł.
— Czego? — ostro spytał stary.
— Ano — pożaru!
Hue z politowaniem głową pokiwał.
— Durne wy, durne! Nie boi się pan was, bo 

ogniowe płaci. Nie znacie wy jego. Myślicie, 
że on głupi, gdy wam szkody wybacza i złodziej­
stwa nie szuka!

Oj, ma on rozum, ma — i miał kiedyś dla was 
serce, ale teraz stracił. Żeby wy wstyd mieli 
i sumienie, toby was uczył i karał, ale .wy tak 
stanęli, że on was za ludzi nie ma! To i nie karze 
i nie uczy! Wy myślicie, że to łaska — to 
hańba!

Chłopki pootwierały usta i oczy, nic nie rozu­
miejąc, a stary dalej mówił — z dumą:

— Onegdaj Matwiej mój i Syłycz Petruk 
wzięli bez pozwolenia plewy do domu. Zatrzy­
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Marzec.
Ulitowała się ziemia karmicielka nad bydłem 

wychudłem, ulitował się Bóg nad dziećmi i star­
cami, których zima i post dziesiątkował. Przyszła 
wczesna wiosna.

Niósł ją na swych skrzydłach Anioł Zwiasto- , 
wania jako wieść błogą zza ciepłych mórz.

Równina zczerniała; ukazały się długie, regu­
larne linie zagonów, jedne nagie, inne spleśniałe, 
martwą jeszcze runią pokryte. Na łozach po­
złociły się kity, na czeremchach strzeliły pąki, na 
skłonach rowów od południa już zieleniała mło­
da trawka.

Tylko wieś była czarną od błota i starości.
Ulica tworzyła otchłań cuchnącą, chaty wil-' 

goć powlekła pleśnią burą, przerwały się wszel­
kie kommuuikacye, opi ócz urzędowych do gminy.;

Ulicą, oprócz dzieci, babrających się z lubością 
w błocie, i nierogacizny wpół dzikiej, nikt nie 
chodził.

Była to coroczna pobudka, do ciężkiej, krwią, | 
łzami i potem wypisanej kampanii wojennej z zie­
mią, deszczem, skwarem, gradem, posuchą, burza­
mi, o byt i chleb zimowy.

Potem nastąpiła pierwsza utarczka. Z obór, 
od pustego żłoby i drabiny, wypędzono bydlaki 
na rolę jeszcze prawie czarną, w wiosenną grzę- 
zawicę.

Niesiono do dworu ostatnie grosze za paszę 
w dąbrowie za strugą, i szły tam bydlątka, prze­
raźliwie rycząc.

Paszy i tam było niewiele: zeszłoroczne wrzosy 
i paprocie, ale resztę siana szczędzono dla wołów 
roboczych. Cielaki, krowy, owce niech idą; gło­
dne wrócą, ale „wytrą się i poweseleją!“—mawia­
no filozoficznie.

Poszła wraz z innemi i krowina Makuszanki, 
karmicielka i pieszczocha wyrobnic. Żywiły ją 
całą zimę kartoflami i kupną plewą, trzymały 
w sionkach. Poszła w dąbrowę i Łucysia z nią, 
kwit kupiony we‘ dworze zawinąwszy w rożek 
chusteczki.

Wieczorem Hubenie wieczerzali właśnie, gdy 
obie kobiety wpadły do izby z płaczem okrutnym.

Łucysia zsiniała, mokra od błota i wody, bosa, 
i drżąca nie mogła słowa wydobyć z gardła i tyl­
ko modre swe oczy, łez pełne, wznosiła na Kale- 
nika. Stara rzuciła się do Sydora:

— Poratujcie, ulitujcie się! Ciełuszka zagrzę- 
zła w strudze. Tylko głowę i grzbiet widać: 
zdechnie. Dajcie pomoc! co chcecie wam uczy­
nimy.

Kalenik łyżkę położył i świtę naciągnął na 
grzbiet, ale stary powstrzymał go:

— Coto! Będziesz darmo się mordował! Top 
trzeba nam trzem iść, ze sznurami, z wozem, z ko­
byłą! Co ty, babo, dasz za fatygę?

— Dam co zechcecie! — wołała desperacko 
baba.

— Nu, dasz dziewczynę do grabienia siana 
wP erechreściu?

— Oj dam! — jęczała, odchodząc od przyto­
mności.

— Nu, to dobrze. Niechaj dziewczyna sier­
mięgę zostawi w zastaw: jak skręcicie, to siermię­
ga nasza.

— O Jezu! — szepnęła cichutko Łucysia, ale 
bez protestu zdjęła świteczkę z siebie i została 
w koszulinie przemokłej, wciąż na Kalenika spo­
glądając.

Stary zastaw wziął i do komory zaniósł, a tym­
czasem Kalenik chwycił sznury, siekierę, drąg, 
i przodem ruszył.

Kobiety szły za nim, zawodząc, jak na pogrze­
bie. Szczęściem, ncc była jasna: trafili bez błą­
dzenia na miejsce wypadku.

Krowinę istotnie chwyciło trzęsawisko, zalała 
woda wezbrana. Leżała skostniała, łeb nad wo­
dą wznosząc i wzrokiem gasnącym wyglądając 
pomocy.

(Dalazy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNI.
xci.

Paryźanin (Un parisien), komedya w 3 aktach, Edmunda 
Gondinefa, tłómaczona z francnzkiego przez H. S.—pierwsze 

przedstawienie w Teatrze Rozmaitości d. 22 Listopada.

Gondinet jest humorystą scenicznym.—To, co 
o jego poważnej dramaturgii znajdujemy w hi- 
storyi najnowszego dramatu francuzkiego, nie 
zdołało mu nawet zjednać rozgłosu; humor wpro­
wadził go do nas, nawet do Niemiec — humor 
co praw da, niewyszukany a często i gruby. Pa­
miętam np. przed kilkunastu, mniej więcej piętna­
stu, laty wystawioną w Warszawie jego drobno­
stkę Homar, w której czynną rolę bodźców dra 
matycznych odgrywają pewne nagłe objawy pa- 
talogiczne, uchylające, się tutaj zpod bliższego 
określenia. W każdym razie jednak jest w Gon- 
dinecie humor. Niczego też więcej od humoru 
nie spodziewałem się, idąc ua sobotnią premierę. 
Znalazłem coś więcej jeszcze: obraz niepozbawio- 
ny poetycznego uroku—coś jakby sielankę uczuć 
starzejącego się już kawalera dla niewinnego 
dziewczęcia. Wśród błota paryzkiego i zpod 
pióra Gondineta—to wiele. Wypadek jest czy­
sto indywidualnym i autor też nie chciał mu na­
dawać charakteru typowego: dlatego nazwał 
swego Paryżanina—„wn. Parisien; nie myślał by­
najmniej malować wszystkich w jednym, lecz je­
dnego zpomiędzy wszystkich. Zapewne, jest 
więcej w Paryżu takich Brichanteau, ale wszy­
scy oni są zjawiskami wyjątkowemi, stoją już 
poza obrębem tout Paris. Niezwykły ten Pa- 
ryżanin niezwykle się też Gondinetowi udał. Kto 
umie pilnie patrzeć i słuchać w teatrze, ten nie 
zaprzeczy owemu Brichanteau wartości wystu- 
dyowauego. oryginalnego charakteru.

Wystawcie sobie człowieka lat 35, zamożne 
go majątkiem, ale biednego osamotnieniem; po 
życiu poza domem, przez lata młodości spędza- 
nem, ze wszystkiemi przygodami i w całym stylu 
hulaszczym, nagle zadomowionego, odczuwające­
go nicość tego, co było dlań niegdyś alfą i ome­
gą bytu; człowieka przez wszystkie dawne hulan­
ki, awanturki, stosunki i stosuneczki niezepsu- 
tego, posiadającego pewną prawość myślenia 
i gorącość serca; człowieka przytem małego 
w swych dążeniach, z ambicyą niesięgającą po­
za dostojeństwa i rozkosze bytu filisterskiego, 
i rzeczywiście już filistra, dla którego mieszka­
nie jest światem, który nigdy z niego nie wy­
biegnie myślą pod szerszy widnokrąg, smutku 
i powagi nie lubi, ludźmi się bawi, społeczeństwa 
znać nie chce, kłopotami i troskami ogólnemi 
głowy sobie nie łamie. Jest uczciwym, nie wy- 
wietrzałym jeszcze zupełnie, ale—w każdym ra­
zie—samolubem. Więcej takich uczciwych, zado­
wolonych, ciepły swój kąt i swoje urocze bulwa­
ry kochających,—a pięknie wyglądałaby Fraucya 
jako naród i państwo!

Teatr przecież może przyznać temu Brichan­
teau prawo obywatelstwa, chociaż sam temat 
rozprowadzenia takiego charakteru na stosunki 
i wypadki odpowiedniejszym byłby dla powieści, 
niż dla dramatu. Całą swą sztukę napisał Gon­
dinet tylko na to, aby nam swego wyjątkowego 
Paryżanina ukazać; ale, jako humorysta, ukazał 
go w otoczeniu humorystycznem: najpierw wła­
ściciela domu, ongi fabrykanta biustów politycz­
nych, a dziś męża dawnej jego kochanki, nieja­
kiego Savourette’a, potem głupich państwa Pon- 
tauhert z Montauban i ich córki Leonidy, wresz­
cie ograniczonego, krzywiącego się jak półtora 
nieszczęścia, kamerdynera Gontrana. Głupstwo, 
chciwość, egoizm ludzki wypromieuiają się z te­
go otoczenia w sposób wywołujący szczerą we­
sołość, ale wogóle nie taką, jakiej po Gondinecie 
spodziewać się było można. Jeden tylko właści­
ciel domu rzeczywiście bujnie rozkwitnął w kro- 
tochwilnej swej humorystyce. Stosunku z Gon- 
tran’em autornie rozwinął, a z państwem Pontau- 
bert inaczej sobie poradzić nie umiał, jak tylko

przez naciągane przygody. Zato poważna, dra­
matyczna część komedyi: stosunek opieki, przy­
wiązania i troskliwości prawie rodzicielskiej dla 
niewinnego dziewczątka, Genowefy, przeprowa­
dzony jest rozsądnie, prawdziwie, ze starannością 
i czystością rysunku w obu działających tu po­
staciach.

Brichanteau spostrzegł niegdyś na bulwarze 
dziewczynkę najechaną przez powóz. Rzucił się 
jej na ratunek, wydobył ją zpod kopyt i kół— 
wziął do swego mieszkania i, ponieważ dziew- 
czątko było dobre i miłe, a miało ojca poległego 
przed laty w Algeryi, — zatrzymał je już przy 
sobie, kazał kształcić, przyjął do uiego nauczyciel­
kę domową, był mu poważnie obowiązki swoje 
pojmującym opiekunem i jakby drugim ojcem. 
Nie pomyślał nawet, jak lata biegły; dawał jej 
jeszcze rok czternasty, może piętnasty, a tu już 
panienka dorosła do życia, — do życia miłości 
i szczęścia. Sam nigdy, w marzeniu choćby naj- 
przelotniejszem. po uią nie sięgnął; teraz namawia 
nawet przyjaciela swego Fougerolles’a, aby się 
z małą ożenił: da jej połowę swego majątku. Za­
nim się Fougerolles namyślił, dziewczę oddawna, 
od pierwszego rozbudzenia się serca, kochające 
swego dobroczyńcę, namyślać się już nie po­
trzebowało: w trzecim akcie mała pierwsza mu się 
oświadcza. Ziarno nie pada na grunt nie­
wdzięczny. Zbliżenie się dwóch istot zrobiło 
swoje. I on już miał czas uledz urokowi zja­
wiska, pociągającej dobroci serca — wdziękowi 
niewinności. Oczywiście, życie w nim jeszcze 
wrze dość silnie, aby po burzliwej młodości zna­
leźć mógł spokój małżeńskiego szczęścia na wiek 
późniejszy. Dobra, prawa, uczuciowa natura Ge­
nowefy daje mu rękojmią, że istotnie szczęśliwym 
będzie — ale czy są rękojmie?

W całej sztuce występujątylko trzy osoby rzeczy­
wiście żywe: Brichanteau, Genowefa i Savouret- 
te. w dobrodusznej swej głupocie małżonka a 
czczej ambicyi kamienicznika pochwycony w 
szczypce komizmu. Wszystkie inne osoby, nie 
wyjmując i Gontrana, przypominają tylko puste 
szkice na wzorkach rysunkowych. W budowie 
sztuki niema węzła dramatycznego, bo osta­
teczne rozwiązanie, z chwilą, gdyśmy poznali 
w pierwszym akcie Genowefę i Brichanteau, od­
gadujemy bez pomocy autora, a wszystkie awan­
tury ua scenie i za sceną, w Montauban, dokąd 
nas na akt II autor sprowadza, nie zdołają obu­
dzić w nas zaciekawienia: czy przypadkiem nie 
stanie się inaczej? Są to tylko farsy, od których, 
stając nawet najzupełniej na gruncie zmyślenia 
sztuki, nie wymagamy nic więcej prócz ucie­
chy, — a ta niezawsze się nam dostaje. Brak 
zadzierzgnięcia dramatycznego, czyni, z komedyi 
w dwóch pierwszych aktach ubarwioną humo­
rystycznie expozycyą dwóch głównych charakte­
rów i w stosunku do wymagań teatru nadaje im 
płowy koloryt rzeczy niezupełnie zajmującej, 
miejscami nawet nudnej. Od przeciętnego widza 
trudno wymagać, aby z zupełnem zajęciem pa­
trzał na scenę; tylko ten, kto śledzi rozwój cha­
rakteru Brichanteau, może się zpod ogólnego 
wrażenia wyzwolić.

Paryżanina wybrał p. Tatarkiewicz dla siebie. 
Jest to sztuka dla niego; w tej sztuce, wraz 
z p. Zimajerówną (Genowefą) i p. Frenkielem 
(Savourette) jest on wszytkiem,—nie schodzi pra­
wie ze sceny. Role francuzkie starych kawalerów 
z towarzystwa, sowizdrzałów, wiarołomców, wsze­
lakich nicponiów mających szczęście do kobiet — 
wogóle ludzi wątpliwej moralności, albo nawet już 
i niewątpliwie zrobaczałych, — znajdują w p. Ta­
tarkiewiczu wybornego przedstawiciela. Rola 
Brichanteau powiodła się artyście nie gorzej od 
innych, a najlepiej w akcie I. Ta spokojna swo­
boda człowieka, w wygodnem gnieździe swojem 
zapominającego o świecie; ten ograniczony rozsą­
dek doświadczenia; ta pewność, jaką daje byt 
doskonale niepodległy, bo przez małość umysłu 
zapewniający i moralne także wyzwolenie zpod 
brzemienia wyższych dążeń i celów; ten epikureizm 
łagodny, jakby statyczny, uśpiony — wszystko 
to wybijało się na wierzch dokładnie i naślado­
wało prawdę rzetelnie. Artysta grał z wielką 
naturalnością, jakby, nie na sztucznej scenie, ale 
w tym naturalnym teatrze życia powszedniego,
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w którym wszyscy aktorami jesteśmy. Tylko 
w akcie II, w scenie z chciwymi głupcami i mą­
drą studentką Leonidą, czuć było brak ironii, 
a w pięknej scenie wyznania miłosnego przed 
końcem aktu III niemile raził chłód tam, gdzie 
ciepło serdeczne wiać było powinno.

P. Zimajerówna (Genowefa) mówić nie umie, 
a nie mając przytem jeszcze i głosu dźwięczne­
go, — sprawia wrażenie rozpaczliwe. Jej li­
ryzm przesadny, podrobiony, powolnością swoją 
przypomina ciągnący się klajster, a jednostaj- 
ność regestru, skutek sztywności głosu, wydaje 
z siebie wysłowienie bezmyślne, bezuczuciowe, 
którego naprawić już nie zdoła szablonowo nada­
ny głosowi nastrój rzewności. P. Zimajerówna 
nczy się w jakiejś złej szkole. Powinna koniecz­
nie przejść do innej, aby mogła przedewszyst- 
kiem odpowiedzieć sobie na pytanie: czy ma 
przyszłość na scenie?—P. Frenkiel był wesołym 
Savourette’m, p. Szymanowski — dobrze wystu- 
dyowanym dziwakiem - kamerdynerem na tra­
gicznym koturnie. Sztuka, przez wzgląd zape­
wne na p. Tatarkiewicza, miała świetną obsadę: 
takie błahe nic, jak role Pontauberfa, Fryderyka 
de Fougerolles i Leonidy znalazły wykonawców: 
w pp. Ostrowskim, Wolskim i p. Czaki. Madame 
Pontaubert nie udała się pani Ostrowskiej, a pa­
ni Oswaldowa jako Ewelina subretka — zrobiła 
ze swej roli karykaturę.

Stanisław Krzemiński.

Mass l?awcett.

Akademia Francuzka niedawno uwieńczyła 
książkę napisaną, zaiste, w wyjątkowych warun­
kach i celu. Ociemniały Maurycy de la Size- 
ranne, w pięknem i zajmującem dziele zatytuło- 
wanem: Les Aveugles, par un aveugle, wskazywał 
dowodnie, iż dzięki wynalazkom Walentego Hany 
i późniejszych dobroczyńców Ludzkości, brak 
wzroku przestał pogrążać nieszczęśliwych w noc 
ciemną bezczynnej rozpaczy; owszem,niema powo­
du wytrącać ociemniałych z zakresu, ruchu, zajęć 
i czynności ogólno-ludzkich. Zaostrzenie innych 
zmysłów sowicie wynagradza brak oczu, zdwojo 
ne usiłowania, aby powetować niedostatki wy­
kształcenia, potęgują zdolności, a nieraz, jakby 
w równoległości do wzroku fizycznego nierozpra- 
szającego się na zewnętrzne przelotne wrażenia, 
wzrok też duchowny lepiej pogłębia sprawy, su­
mienniej bada, z wfększem skupieniem sądzi i myśli. 
Rzecznik ociemniałych popierał swe twierdzenia 
dowodami wziętemi z życia i wskazywał między 
innymi Henryka Fawcetfa, którego smutne ka­
lectwo nie odsunęło od teki ministeryalnej i naj­
wyższych w Anglii godności. Praca i wola góry 
przenieść gotowe; potrafią nawet odwalić kamień 
ciemności, zamykający świat przed ociemniałymi. 
Imię dzielnego męża nie samą tylko jego zasługą 
rozsławia się coraz więcej. Żona jego i córka 
przykładają się od siebie, aby nazwisko Faw- 
cetfów czynić coraz głośniejszem. W szermier­
kach o równouprawnienie kobiet niema bodaj 
czynniejszej i zdolniejszej zapaśnicy nad Melicen- 
tę Garret Fawcett. O niej-to rnyślał Lord Derby, 
wspominając świeżo w Izbie Parów, iż najlepszą 
mowę polityczną, jaką w życiu usłyszał, wygłosi­
ła kobieta. Ona - to przed dwudziestu laty 
głównie się przyłożyła do otworzenia w Cambri­
dge siostrzanego zakładu tej czcigodnej starości 
i światłem wszechnicy; kollegium w Newnham, 
gdzie dziś kobiety-studentki dobijają się stopni 
naukowych, a gdzie świeżo córka Fawcettów, Fi­
lipina, odniosła najwyższy tryumf we współza­
wodnictwie matematycznem. Przy ostatnim tur­
nieju tej najcięższej przez ścisłość swoję nauki 
dwudziestoletnia dziewczyna pobiła seniora uni­
wersyteckiego doskonałością i szybkością odro­
bionych zadań z dziedziny matematyki.

Rzecz dziwna! kobiety miewają nierzadko podo­
bne wyjątkowe uzdolnienie do liczb i obrachun-

kobiet niegodnie wyzyskiwannej, to znów woła 
o pomstę do nieba za używanie i nadużywanie 
dziatwy w przedstawieniach teatralnych. Wszę­
dzie i zawsze domaga się sprawiedliwości, ale 
sprawiedliwej, bo równej dla obu płci sprawiedli­
wości. Nie żąda łagodniejszych sądów dla kobie­
ty; chciałaby tylko kodex moralności uczynić su­
rowszym dla mężczyzn. Nie dopomina się zniże­
nia odpowiedzialności, lecz owszem podniesienia 
jej ogólnego poziomu. Oburza się zarówno na 
bezwzględne potępianie upadłej niewiasty, jak 
i na konwencyonalną wyrozumiałość dla męzkiej 
lekkości. Dla nikogo pobłażania niema, ostro 
sądząc obojej płci słabości i z równą surowością 
mierząc jednej i drugiej zdrożności. Prassa an­
gielska słusznie się odzywa, iż gdyby wszystkie 
kobiety posiadały energią pani Fawcett, możeby 
świat stracił na uroku, a mężczyźni zatęskinili 
do łagodniejszych towarzyszek. Nie mniej 
kobiety tej prawości i odwagi, tej dzielności i wy­
trwałości stanowią, zaiste, sól narodów i utrzy­
mują w nich jędrność żywotną.

Zkądże ta czynna, ruchliwa, polityczna natura 
doczekała się córki w naukach ścisłych tak dale­
ce wykształconej? Można tu rozpoznać pewne 
dziedziczności prawa. Naczelną stroną charakte­
ru i zdolności pani Fawcett jest jej zmysł ładu 
i porządku. Można słusznie powiedzieć, iż głowa 
to matematyczna i w najmniejszych rzeczach zdu­
miewa ścisłością, jasnością i logiką. Wywody 
swe zawsze opiera na faktach, na obliczeniach, 
na liczbach i statystyce. Córce przekazała te 
dary własne, nie hodując jej bynajmniej na uczo­
ną pedantkę, stała się jej towarzyszką, nie prze­
ciążała jej nauką, kształciła ją w robotach ręcz­
nych, w których sama dziwną okazuje biegłość, 
jeździła konno, używała ulubionych Anglikom 
sportów, bawiła się naprzemian i uczyła z dziec­
kiem swojem. Niestety! religijna strona zupeł­
nie w tern wzajemnym stosunku zamilkła, i nie- 
darmo Bukle i inni angielscy pisarze spółczesni 
zaciążyli na rozwoju umysłowym matki i córki. 
Cokolwiek się da zarzucić duchowym kierunkom 
dzisiejszych cór Albionu, pochwalić tylko można 
roztropne nadawanie im pewnej praktycznej 
w życiu niezależności i wczesne zaszczepianie te­
go Self-help’n, który w trudnych warunkach 
obecnycli taką bywa konieczną dźwignią i siłą.

Wypuszczając maleńką dziewczynkę na rojne 
i ludne ulice stolicy, pani Fawcett powiedziała 
jej: „Pamiętaj, że tylko głupiec przejechanym 
być może“. Chcąc nie być głupią, kilkoletnia 
panienka śmiało sobie radziła, nigdy jej nikt nie 
zaczepił, nie potrącił, nie przejechał, nigdy nie 
zmyliła drogi, ani nie zapomniała adresu. Wcze­
śnie niezwykłe objawiła zdolności. Muzykę za­
rzuciła; natomiast języków uczyła się z wielką 
łatwością i tak się do łaciny zapaliła, że omało 
co klassycznych studyów za specyalność sobie nie 
obrała. " Rychło atoli dziedzictwo rodzicielskie 
przemogło, i matematyczne uzdoluienie ojca, 
zmysł ładu matki skierował jej drogę na szlaki 
dzisiejszych prac i powodzeń. Miarkować musia- 
ła szalone postępy i zapał, ograniczając się na 
sześciu godzinach pracy dziennej, wczesnych go­
dzinach spoczynku i prawidłowym zajęć rozkła­
dzie. Już w Londynie szła w parze z najlepsze- 
mi męzkimi studentami, których dziś prześcignę­
ła w ostatecznej próbie uniwersyteckiej. Imię 
jej po całym rozniosło się już świecie. A teraz: 
co przyjdzie ze zwycięztwa płci słabszej? cui bo- 
noł—zapytać potrzeba. Doświadczenie wieków 
nie pozwala nam się spodziewać rodzajności 
sztucznie nabytej wiadzy. Wprawdzie wypadek 
z miss Fawcett stwierdza równość umysłową 
obu płci pod względem pojęcia i uzdolnienia. 
Wszelako przeznaczenie do innej rodzajności po­
wołuje kobietę; wiedza, po którą kobieta sięgać 
może, w jej posiadaniu pozostaje bezpłodnym, 
martwym, zamkniętym skarbem, a natomiast po­
wołaniem jej zostanie po wszystkie wieki rodzin­
ne posłannictwo, domowe zajęcia, wychowanie 
dzieci, hodowanie przyszłyc h pokoleń—oby coraz 
lepszych, poduioślejszych i coraz bardziej uszla­
chetnianych!

ków, do geometryi i algebry. Zwłaszcza w Anglii 
ukazywały się kilkakrotnie już nadzwyczajne 
w tym kierunku zjawiska, a imiona Fuller, 
Somerville, Sumner i inne dobitnie świadczą, 
iż to zakres dla kobiecych zdolności bynajmniej 
nie zamknięty. Wszakże-to Karolina Herschel 
główną była spółpracowniczką brata w jego obli­
czeniach astronomicznych i badaniach niebieskie­
go przestworza. Umysł niewieści zdolnym jest 
tedy do rozwiązywania najzawilszych rachunków, 
najtrudniejszych matematycznych zadań, — tylko 
zauważyć potrzeba, że ta zdolność bywa u nich 
raczej gymnastycznym talentem, aniżeli twórczym 
geniuszem. Mimo odniesionych na tern polu try­
umfów niema śladu zdobyczy dokonanych w dzie­
dzinie wiedzy przez kobiety. Żadna z nich nie 
zrównała się ani z Kopernikiem, ani z Newto­
nem, ani z Laplacem. Wawrzyny kobiece są 
jałowe, widnieją bez pożytku na skroniach nie­
wieścich, a w każdym wybitnym objawie widać 
raczej wyjątkowy fenomen, aniżeli wyraz nor­
malnego rozwoju wrodzonych zdolności.

Zpowodu nadzwyczajnych matematycznych po­
wodzeń młodej miss Fawcett prassa angielska 
rozpisuje się o jej rodzinie i matce, która docze­
kała się niebywałego uznania ze strony publicz­
ności londyńskiej. Na wieść o wyniku exami- 
nów uniwersyteckich w Cambridge olbrzymi ko­
rowód udał się z Hyde-Park aż ku mieszkaniu 
Fawcettów, wznosząc okrzyki na cześć młodziu­
tkiej miss, zaszczyconej tytułem „Senior Wrang­
ler“ . Prawa uniwersyteckie nie przewidziały 
podobnego wypadku, I dlatego nagroda przypa­
dająca pannie Fawcett przeszła na rzecz słab­
szego, lecz płci męzkiej, współzawodnika. Nowa 
to będzie sposobność dla pani Melicenty do wy­
stąpienia na arenę i wywalczenia ostatecznego 
i w tym kierunku zrównania. Od lat przeszło 
dwudziestu wojuje ona bez wytchnienia, ale 
przedstawia umiarkowane stronnictwo w dobija­
niu się uprawnień dotychczas kobietom odmawia­
nych. Nie trzeba sobie wyobrażać pani Fawcett 
jako hic mulier, pięścią i krzykiem domagającą 
się sprawiedliwości. Szczupła to, cicha i czy­
ściutka kobietka, o skromnej odzieży, miłem uło­
żeniu, nader spokojnem obejściu. Mówi jasno, 
przystępnie, wyraźnie, lecz głosu nigdy zaczepnie 
nie podnosi, a choć od lat wielu oswoiła się z try­
buną, na której zwykła rozbierać wzajemne obu 
płci swobody i prawa, nigdy bez lęku nie staje 
naprzeciw zebranej i zasłuchanej publiczności, 
stale przezwyciężając wrodzoną niewieścią nie­
śmiałość. Nikt mniej od niej nie zagaja eman- 
cypacyi od porzucenia robótki a zapalenia fajki. 
Owszem, Henryk Fawcett poznał po raz pierwszy 
tę, która miała mu być, nietylko żoną, lecz spół- 
I racowniczką i politycznym doradzcą, w skromnej 
wiosce nadmorskiej, w cichym domku, gdzie sio­
stry cerowały domową bieliznę, przysłuchując się 
czytaniu szekspirowskiego Ołhella. Lecz i inne 
księgi zabłądzały też pod strzechę Garrettów. 
Wzrastające tam panny rychło zbudziły się do 
nowoczesnych pojęć o wzajemnym stosunku męż­
czyzn i niewiast, o obowiązkach, prawach, odpo- 
wiedzialnościach kobiecych. Młodziutka dziew­
czyna, oddając rękę mężowi tej miary, co Henryk 
Fawcett, nie zatraciła swej indywidualności. Zna­
lazł on w swej towarzyszce niewieście serce 
a męzką radę. Kobieta uczestniczyła w jego za­
jęciach, dopomagała mu w pracach, zajmowała się 
ekonomią polityczną, popierała wybór męża do 
parlamentu, była mu oczyma, i duszyjego dopełnie­
niem była. I pomyśleć, że jej nigdy nie widzi, nigdy 
tak przyjemnego oblicza nie ujrzy—wołały dziew­
częta z północnych fabryk i warsztatów, zachwy­
cone jednym z jej odczytów. — Mąż powinien 
być z niej dumnym! - ozwał się innym razem głos 
z publiczności.—-To też nim jest niemało — mru­
knął stary sługa domowy, zabłąkany w tłum słu­
chaczów swojej pani. Gdy raz Melicenta Fawcett 
agitując za wyborem małżonka, spadła z konia 
dość niebezpiecznie, silny i twardy jak dąb mąż 
ze zgasłych źrenic lał łzy obfite i, jak dziecko, 
utulić się długo nie mógł.

Niema takiej sprawy, w którejby paui Fawcett 
nie występowała czynnie. Staje ona w obronie 
wszystkich krzywd niewieścich, uderza na 
wszystkie niesprawiedliwości. To broni pracy
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starego Arystofanesa? Takby się zdawało na 
pierwszy rzut oka: ale zbywa mu widocznie na 
tej śmiałości i dosadności słowa, jaką się odzna­
czał stary Greczyu, przemawiając do swych dra­
żliwych współrodaków—a wiemy, że Ateńczycy 
współcześni tego pisarza byli o wiele drażliwszy­
mi od dzisiejszych nerwowców7 paryzkich.

Słowem: znalazł się człowiek mający zamiar 
wprowadzić na deski teatralne tak świeżą tu 
jeszcze awanturę bulanżerowską. Aby się to 
udało i powiodło na scenie, bez użycia broni pal­
nej i kułaków, jak się to zdarzyło ongi, na tej 
samej scenie Vaudeville’u ze sławnej pamięci 
Rabac/asem, potrzeba było mieć dobry zapas ta­
lentu i wszelkie zasoby rzutkiego pisarza. Rzecz 
pisana powściągliwie stała się pobieżnym tylko 
szkicem całej awantury, widzianej odwrotną stro­
ną lornetki. Stary Arystofaues ze swemi ostre- 
mi kłami schodził ze sceny i ustępował miejsca 
grzecznemu, ogładzonemu, ale bez zębów, pary- 
żaninowi,

Tym paryżaninem jest, znany już wam dobrze 
krytyk i felietonista „Debatów“, wytworny pi­
sarz Juliusz Lemaître. Sztuka jego nosi tytn: 
„Poseł Leveau“ (Député Leveau).

Niestety, największy talent pisarski nie za­
stąpi nigdy prostej wrodzonej zdolności scenicz­
nej, którą mieć musi i powiuien pisarz dramaty­
czny. Jest to prawda, którą wieki sprawdziły. 
Tak się stało z dawniejszemi próbkami tegoż Le­
maître a, i tak się dzieje z „Posłem Leveau“. 
Sam zresztą autor najlepiej to osądził, pisząc 
w innym artykule następne słowa: „Czuje się 
człowiek jakby zawstydzonym, czytając tę pięk­
ną książkę (Renana: „Historya Izraela“), że jest 
zmuszony z powołania pisać tyle niepotrzebnych 
rzeczy, o bladych i błahych przedmiotach. Czu- 
jemy wówczas jak mało mają wagi te historyjki 
pokazywane na migi, które się zowią wodewilami, 
komedyami albo dramatami“... Kto taki sąd 
z professyi wydaje o sztuce dramatycznej, ten 
nie może z przekonaniem i wiarą poświęcać się 
dramaturgii i ubiegać się o palmy zwycięztwa.

W czytaniu komedya p. Lemaître’a ma wdzięk 
bardzo wielki; nascenie braknie jej właśnie tego, 
co się zowie pieprzem, i co porywa, zachwyca, 
i przykuwa do ławek. Na to nie pomoże ani styl- 
czysty, ani nawał dowcipu, szczególnie, jeśli tu 
chodzi o wyższą komedyą, a nie o jakąbądź kro- 
tochwilę zabawną. „Poseł Leveau“ miał i ma 
dotychczas powodzenie zwyczajne—-dobrej sztuki 
teatralnej, ale nie da autorowi uświęcenia na 
biegłego dramaturga. Zręczna krytyka, wyborne 
studya: oto są tytuły i zalety p. Lemaître’a. 
Teatr będzie mu zaw7sze niedostępuym. Osądźcie 
sami.

Cała ta nowa komedya redukuje się do tego, iż 
poseł Leveau, zamiast politycznej i parlamentar­
nej roli, jak należało się spodziewać, poświęca się 
cały, tak już oklepanej intrydze miłości, dobija­
jąc się per fas et nefas do łask margrabiny de 
Grèges, chociaż ta jest zamężną, i chociaż sam on 
ma, nietylko żonę, ale i córkę na wydaniu.

Sposoby, jakich używa Leveau dla dopięcia ce­
lu: rozwód z własną żoną, której niema nic do 
zarzucenia; zawiadomienie p. de Grèges o schadz­
kach tajemnych margrabiny, aby ją zmusić do 
rozstania się z mężem, i oddania się w ręce Le­
veau—są tak dziecinne i płoche, że nawet poczy­
nający dramaturg lękałby się do nich uciekać, na­
wet w gwałtownej potrzebie. Sama zaś ta ko­
medya kończy się słowami margrabiny do Grèges 
kt.óre nic nie stanowią i niczego nie rozwiązują: 
„Czyż doprawdy mam zostać kiedyś panią Le­
veau?“..

Na tej kanwie, tak. wątłej, p. Lemaître zbudo­
wał cztery akty swojej komedyi. W pierwszym, 
który ma być tylko prologiem i streszczeniem 
przyszłych wypadków dramatu, autor zaprowadza 
nas na wieczór do niejakiego p. Maubrun — na 
wieczór, gdzie się zbierają i defilują przed nami 
wszystkie prawie osoby komedyi, jakby w kalej­
doskopie—jedynie dla zabawy oczu—bo większa 
część tych gości znika potem bez śladu. Ma to 
charakter prawdziwej sceny, wziętej z życia pa- 
ryzkiego, ale w tej sztuce nie ma innego znacze­
nia nad przygotowanie słuchaczy do dalszych wy­
padków.

Paryż dnia 12 Listopada 1890 r.

Pogody jesienne. —■ Otwarcie Izb. — Pierwsze wrażenia 
i pierwsze zwady.—Otwarcie zimowego sezonu teatrów.— 
Nowości „Deputat Leveau“, komedya p. Lemaître’a; układ 
i prowadzenie sztuki. „Kleopatra“ dramat pp. Sardou i Mo­
reau.—„Moja, kuzynka“ p. Meilhaca.—Wrażenie jakie spra­
wiają nowe sztuki.—Sara Bernhardt i sławny wąż Kleopa­
try. — Nieszczęśliwe współzawodnictwo. — Śmierć Alfonsa 
Karra.—Ochód stuletniej rocznicy urodzin Lamartine’a.— 
Nowe książki: „Jezus Chrystus“ Ojca Didon’a. „Uistorya 
Ludu Izraelskiego“ Kenana. Nowe wydanie: Paroles d'un 
croyant, ks. Lamennais’go. — Dr. Gibier i nowy kierunek 

spirytyalizmu filozoficznego.

Jakby wynagradzając nas za mgliste, dżdżyste 
i smutne lato—łaskawe nieba słońcem i pogodą 
przepełniły większą część Października. Dopiero 
w ostatnich dniach wróciły deszcze i zimno, a na­
wet dotkliwe przymrozki. Przecież to nie prze­
szkadza wcale temu, że życie Paryża biegnie 
swym torem zwyczajnym, a przyjemności, zabawy 
i intéressa wszelkiego rodzaju, to co Anglicy na­
zywają business, starym walą się porządkiem, dając 
ogromnemu zastępowi mieszczuchów żyć, jakby 
z cudzej pracy, cudzym kosztem...

Powrót posłów z wakacyi odbył się spokojniej, 
niżeli przewidywano. „Do klassy! do klasy! pa­
nowie deputaci!“ — nawołuje głos porządku, i d. 
20-go Października zasiedli swe ławy posłowie 
w wielkim komplecie.

Posiedzenie zagajono przy liczniejszym, niż 
zwykle, udziale płci pięknej, która, ' uzbrojona 
w doskonałe lornetki, zdaje się jakby z pomocą 
ich prowadziła obserwacyą nad tern, ile jeszcze 
pozostało włosów na każdej z tych łysych głów 
szanownych przedstawicieli narodu, liczy—i, jak 
powiedział Fredro w Zemście, czegoś czeka. Ci 
z posłów, których tu: „ściągaczami“ (rameneurs) 
przezwano, woleliby zamienić się na miejsca z te- 
mi paniami, i wiją się jak piskorze, salwując 
w swym ruchu wirowym ostatnie swoje złudze­
nia!..

Prawdę jednak trzeba wyznać, że te panie 
mniej są zajęte łysinami swoich współrodaków, 
niżeli nadzieją skandalu, który towarzyszy zwy­
kle posiedzeniom poselskim. Przychodzą tu one 
ze stałem oczekiwaniem hucznego posiedzenia — 
zapełnionego nieznośnym stukiem nożów do rości- 
nania papieru, naśladowaniem krzyku swojskich 
żwierząt, a często i bez żadnego pożytku dla spraw 
krajowych. Gdyby to one były tylko nieuży­
teczne! —możnaby jeszcze winę odpuścić. Ale 
gorzej jest, kiedy szkodzą intéressons kraju i za­
kłócają jego spokojność.

Jakkolwiek polityczne namiętności zdają się 
uspokajać, na całym obszarze Francyi, Paryża- 
nie nie tracą przecież nadziei, że się znów obudzą 
i poruszą nanowo parlament, rzucając go na bez­
droża interpellacyi i wzajemnych grubijańskieh 
wymyślam Otóż, jak dotąd, ta nadzieja zawio­
dła. Oprócz chwilowej zaczepki, i to z przełaju, 
pomiędzy słynnym Déroulède’m i Reynachem na­
czelnym redaktorem dziennika „Rzeczpospolita“ 
(La République), w której Déroulède, szarpnięty 
przez Reynacha, odpowiedział mu: „że jako fagas 
(valet), wszelkiej władzy powinien stulić gębę“— 
reszta posiedzeń odbyła się spokojnie, a nawet 
poważnie...

Otwarcie zimowego sezonu teatrów odznaczy­
ło się w tym roku niezwykłą obfitością nowości. 
Nie wszystko zapewne jest złotem, co się świeci, 
ale wszystko się przyczynia do powiększenia te­
go ruchu i życia, które są wybitną cechą tutej - 
szego świata. Jakkolwiek obowiązany jestem 
w treściwych zamykać się ramach, muszę jednak 
choć ważniejszym objawom poświęcić słów kilka.

Mamy naprzód nowinkę, coś jakby komedyą 
polityczną. Tu nawet, w tej nawale mnożących 
się bez końca produkcyi literackich jest to rzecz 
rzadka. Gzyżbyśmy doprawdy trafili na potomka

j Po wstępnych rozmowach, które nas zawiada­
miają, że wielki mówca radykalny Leveau jest 
oczekiwany, że są już obecni: żona jego z cór­
ką; pani margrabina de Grèges, kobieta politycz­
na i piękna pani; że niejaki Deslignières. również 
poseł, jest zakochany w Małgorzacie, córce Le­
veau—widzimy nakoniec przybywającego wiel­
kiego posła, który się opóźnił, bo miał do wy­
wrócenia —ministeryum!

Wśród rozmów, wprowadzonych jedynie dla 
zapełnienia sceny, powoli wysuwają się wszyscy 
niewiadomo dokąd i poco. Leveau i p. de Grèges’ 
zostają sam-na-sam. Tu piękna, polityczna paui 
zarzuca bez ceremonii swą wędę i poseł radykal­
ny natychmiast pada jej ofiarą: na prośbę swą 
otrzymuje pozwoleuie odwiedzenia margrabiny 
w jej domu-z zamiarem uczynienia z tej kobie­
ty swojej doradczyni politycznej, i nietylko do­
radczyni...

Taki jest prolog—następstwa jego rozwiną się 
szybko.

W drugim akcie widzimy dobrą i zacną pa­
nią Leveau i jej córkę, opuszczone przez wietrz­
nego i niekonsekwentnego radykała. Margrabina 
zahaczyła go ostatecznie. Przychodzi Leveau do 
domu rzadko, wpada jakby po ogień, trzy razy7 
na tydzień—a stosując się do świata, w którym 
teraz żyje, przeobraził dom cały. Wszystko jest 
na wielkiej, arystokratycznej stopie, a kiedy mu 
córka odmawia towarzyszenia pani margrabinie 
do Bulońskiego Lasku, wybucha wojna domowa. 
Przy ostatecznem gwaltownem zerwaniu z żoną, 
Leveau przyzaaje się jej do miłości dla margrabi­
ny i proponuje rozwód. Żona tę propozycyą z obu­
rzeniem odtrąca, ale zrozpaczona i znękana, pisze 
list do margrabiego, dając mu wiedzieć o intry­
dze męża swego z margrabiną.

W tej chwili — inaczej być nie mogło,—wcho­
dzi Leveau i chwyta do rąk list swej żony: — 
Teraz — powiada jej — mam przeciw tobie broń 
w ręku — mam warunek potrzebny do otrzyma­
nia rozwodu (a to zkąd?); ale, aby uniknąć skan­
dalu — przystań na rozwód dobrowolnie, a ja 
wzamian dam upoważnienie na zamężcie Małgo­
rzaty z Deslignères’em (czemu się dotąd opierał).
I pani Leveau się zgadza!..

W trzecim akcie jesteśmy w chwili wyborów 
do Izby poselskiej. Dzięki staraniom Pani Mar­
grabiny i wspólnictwu Leveau, cała lista za­
chowawców prawicy przechodzi z Margrabią na 
czele. „Wszystko czem jestem—powiada z dumą 
Margrabia — winienem mojej żonie!“ Złośliwy 
Leveau robi uwagę pięknej Odecie de Grèges, 
nad znaczeniem tak szczerego wyznania. Ale ta 
mu odpowiada zimno i zwysoka:— „WPau 
wiesz przecież, że ja nie lubię podobnych 
żartów!“

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika działalności kobiooej.

— W pierwszych duiach Grudnia otwiera się 
wystawa pracy kobiet w Petersburgu.

— W Powiecie Pouiewiezkim, w majątku 
hrabiny Budberg: Poniemoniu Murowanym po­
wstała szkoła gospodarstwa wiejskiego dla ko­
biet z internatem, za który opłata wynosi 150 rs. 
rocznie. Wykłady odbywają się w języku nie­
mieckim, uczennicami są przeważnie wieśniaczki 
żmujdzkie i estońskie. Przedmioty wykładane 
są: hodowla bydła i obchodzenie się z nabiałem, 
wyroby serów; hodowla owiec, hodowla i tucze­
nie nierogacizuy, hodowla i tuczenie drobiu; 
ogrodnictwo, wyrób konfitur i konserwo w owoco­
wych, win owocowych, nalewek, octu; kuchar- 
stwo, przygotowanie wędlin i rozmaitych konser-



384

wów mięsnych, fabrykacya domowa mydła; przę­
dzenie, tkactwo, pranie, prasowanie, sprzątanie 
pokoi, nakrywanie do stołu. Obok tego nauka 
trzymania ksiąg handlowych i język ruski.

— Z zapisu Joanny Neubaur wakuje obecnie 
stypendyum dla ucznia gymnazyum. Towarzystwo 
Dobroczynności, zawiadujące tym funduszem, 
przyznaje stypendyum i przedstawia do zatwier­
dzenia kuratorowi okręgu uaukowego.

— Nagrody za długoletnią służbę w jednej 
rodzinie z zapisu ś. p. Chojnackiego w summie 
150 i 75 rs. przyznano Anastazyi Ryfa za 34 lat 
służby, Monice Nowak za lat 30. Zgłosiła się 
do nagrody znaczna liczba kandydatek; między 
niemi znajdowała się Magdalena Adamiakowa, 
przedstawiająca dowody 25-cio-letniej służby 
w wymienionych warunkach. Razem jest to po­
cieszającą oznaką moralności klas pracujących, 
oraz chrześcijańskiego, obywatelskiego wyrobie­
nia uczuć ludzkości wśród pracodawczym Godzi­
łoby się, aby obok takiej nagrody dla służącej, 
otrzymywała także akt uznania i szacunku sama 
pani prowadząca gospodarstwo gospodyni długie 
lata pracującej w jednej rodzinie domu.

— Według wykazów urzędowych jest w War­
szawie 4.502 modystek, 4.760 szwaczek, liczba za­
robkowa ich rocznej produkcyi jest 1.020.200 
rubli.

— Posadę nauczycielki w otwierającej się 
szkole przy fabryce worków żyrardowskiej firmy 
Hille i Ditriech objęła p. Marya Czajkowska 
z Piotrkowa.

— Pierwszą kobietą praktykującą w Austryi 
jako lekarz jest D-r Róża Kretschbaumer, osia­
dła w Salzburgu.

— W Krakowskiem Muzeum Techniczno- 
Przemysłowem D-ra Baranieckiego wykłady dla 
kobiet rozpoczęły się d. 8 Listopada, a dodać na­
leży, że jest to już dwudziesty trzeci rok 
tych wykładów. W roku bieżącym wykła­
dać będą: Na wydziale nauk przyrodniczych 
D-r Wierzbicki astronomią popularną, D-r Wł. 
Szajnocha mineralogią i geologią, p. Kon. Jelski 
zoologią, D-r Pr. Tomaszewski fizykę doświad­
czalną, D-r E. Bandrowski chemią, D-r Kaz. 
Grabowski hygienę popularną.

Na wydziale hterucko-historycznym wykła­
dają przedmioty stałe: p. M. Dubiecki lite­
raturę, p. Gustaw Ehrenberg literaturę po­
wszechną na tle liistoryi cywilizacyi. D r A. Le 
wieki historyą, D-r Aug. Sokołowski historyą 
powszechną najnowszych czasów, p. And. Nizioł 
pedagogikę. W miejsce wykładanej dawniej 
estetyki wprowadzoną została do tego wydziału 
historyą sztuki wraz z nauką o stylach.

Przedmioty niestałe na tym wydziale wykłada­
ją: D-r B. Dembiński: „Typy i charaktery ko 
biet historycznych w epoce odrodzenia i reforma- 
eyi“. D-r I. Tretiak: ,,Z dziejów poezyi okresu 
Mickiewiczowskiego, I. Wdowiszewski: „Trzy 
Wieczerze Pańskie i trzy epoki malarstwa religij­
nego. M. Dubiecki: „Dwie kobiety zapomniane 
w historyi“. Prof. Malinowski: „Pierwsze umie­
jętne zasady gramatyki polskiej. Nadto wielu 
prelegentów zapewniło swój udział w tegorocz 
nych wykładach, których treść wraz z nazwi­
skami wykładających zostanie wkrótce podana.

„Na Wydziale Sztuk Pięknych dr. Koperuicki 
wykładać „Naukę o budowie i proporcyach 
ciała, o kształtach zewnętrznych, o postawach 
i ruchach, o układzie rozmaitych jego części w da­
nej chwili akcyi“, p. J. [Rotter perspektywę ma­
larską, p. J. Wdowiszewski „Historyą Sztuki“ 
i naukę o stylach (dla uczennic oddziałów rysun 
kowych, słuchaczek wydziału historyczno-lite­

z tern wyznaniem, że oczekiwaną jest z upragnie­
niem chwila, która da możność rozszerzenia wy­
kładów tego wydziału.

Lekcyi arytmetyki udziela, jaki lat poprzednich 
dr. Wierzbicki; lekcye języków: francuzkiego, 
niemieckiego, angielskiego i włoskiego zależą od 
liczby zapisujących się uczennic.

rackiego i publiczności z miasta) Wydział Sztuk 
Pięknych uzupełni wykłady „Teoryi Ornamen­
tyki i jej zastosowań“.

Oddziałów rysunkowych wolnoręcznych jest 
pięć. W pierwszym oddziale malarstwa olejnego 

akwarelli a także z gipsu, z martwej i żywej 
natury, udziela malarz Rossowski. W drugim od­
dziale: rysunków ze wzorów i gipsów, oraz 
w czwartym oddziale: rysunku figur gipsowych 
udziela dla uczennic pierwszego oddziału p. Jan 
Siedlecki, w trzecim rysunku ze wzorów i gipsów 
p. Marya Meleniewska. W oddziale piątym (ry- 
unki niedzielne) ze wzorów i gipsów rozpoczną 

się po Nowym Roku. Rysowania krajobrazów ze 
wzorów nauczają w miesiącach zimowego półrocza 
kierujący oddziałami: 1, 2, 3 i 4. W letnich mie­
siącach (rysunek z natury) oddział ten będzie
istniał samodzielnie.

Dla osób poświęcających się malarstwu olej­
nemu może być otwarty, gdyby okazała się potrze­
ba, oddział kompozycyi, jak to bywało w latach 
poprzednich.

Oddziałów rysunku linearnego jest dwa.
W oddziale I-ym. Rysunku geometrycznego, 

poprzedzonego nauką geometryi i zastosowania 
do przemysłu, ornamentyki i życia powszedniego, 
wraz z nauką o cieniach własnych i rzucanych 
udzielać będzie dr. Wierzbicki, adjunkt obserwa- 
toryum Astronomicznego Krakowskiego W od­
dziale II-im rysunków linearnych, nauki lawowa­
nia, nakładania kolorami, udzielać będzie tenże 
dr. Wierzbicki. Rozpoczęcie lekcyi na tych 
dwóch oddziałach, jak i na oddziale V (niedziel­
nym), rysunków wolnoręcznych, lekcyi drzewo- 
rytnictwa i kaligrafii ozdobnej zależy od dosta­
tecznej liczby zapisanych uczennic.

W szkole rzeźbiarstwa—modelowania w glinie 
udziela rzeźbiarz M. Gujski, w zastępstwie zaś 
dla początkujących w nauce modelowania p. An­
tonina Rożniatowska. Główny kierunek i opiekę 
nad Wydziałem Sztuk Pięknych przyjął na sie 
bie, jako dyrektor Szkoły Sztuk Pięknych, Ma­
tejko.

Na Wydziale Handlowym wykłady rozpoczną 
się wtedy, gdy zbierze. się przynajmniej dwana 
ście płatnych uczennic. Przedmioty wykładane 
tu będą: Rachunkowość handlowa, wraz z nauką 
o miarach i wagach, prowadzenie ksiąg handlo­
wych pojedyncze i podwójne, wraz z nauką 
o wekslach i papierach publicznych, korrespon- 
deneya handlowe. W razie potrzeby kurs bę 
dzie rozszerzony i wypełniony towaroznawstwem 
geografią handlową, zarysem ustawy przemysło 
wej i prawa handlowego.

Na Wydziale Gospodarczym wykładać będzie 
p. Kazimierz Langie „Domowe gospodarstwo ko 
biece“, lecz czas rozpoczęcia tych wykładów nie 
może się jeszcze oznaczyć stanowczo. W ogóle 
zorganizowanie Wydziału Gospodarczego odpo­
wiednio do dzisiejszych potrzeb kraju, nie dało 
się dotąd przeprowadzić, jakby należało, a to dla 
braku środków materyalnych. Pszczolnictwo 
jedwabnictwo, sadownictwo, rybactwo, rachunko 
wość i technologia gospodarcza, były wykładane 
w początkach istnienia zakładu dorywczo i w ró 
żnych latach. Od 1873/4 roku wszystkie wykła 
dane tu przedmioty zostały ujęte w jednę syste 
matyczną całość, i jakkolwiek w rozmiarach bar 
dzo skromnych, wytworzyły naukę domowego go 
spodarstwa kobiecego, poprzedzonego krótkim 
zarysem gospodarstwa wiejskiego wogóle. Ogra­
niczenie się do tych skromnych rozmiarów trwa­
ło z konieczności lat kilkanaście, przecież w tego- 
rocznem ogłoszeniu, które donosi o rozpoczęciu 
się wykładów w Muzeum, czytelnik spotyka się

• Zasłużona na polu edukacyi publicznej swe­
go kraju Francuzka, Paulina Kergomard, inspe­
ktorka szkół elementarnych kobiet i dzieci, zasia­
dająca w' Radzie Oświecenia Publicznego, ogło­
siła w dziennikach paryzkich zdanie swoje o po­
trzebie kobiet inspektorek dla szkół elementar­
nych i naukowych zakładów dla kobiet. Żąda ona 
tego w interessie uczącej się młodzi, oraz w inte- 
essie nauczycielek, bo kobieta inspektorka zro­

zumienie zawsze lepiej, odczuje głębiej potrzeby 
obu stron tu interessowanych. Autorka zwraca 
na to uwagę, że aż dotąd kobiety francuzkie, bio- 
rące udział w pracach wychowawczych narodu 

zajmujące urzędy w wydziałach oświecenia pu­
blicznego, wywiązywały się niemal ogólnie z obo­
wiązków swoich z godną uznania gorliwością. Sta­
nowi to prejudykat, na którym też ona opiera żą­
danie swoje większego udziału kobiety w publi- 
cznem oświeceniu Francyi.

- Pisma angielskie podają fakt, rzadko się 
zdarzający w historyi literatury o autorce zna­
nej pod pseudonymem Jerzego Eliot, iż poczyt- 
ność jej dziel i pokup na nie zwiększa się coraz 

czasem, o czem donosi jej wydawca Blackwood, 
więc osoba najdokładniej rzecz znać mogąca. 
Powieść jej podtytułem „Silas Marner“, nale­
żąca też ze względów wyższego artyzmu lite­
rackiego, do najlepszych powieści angielskich, 
została nakazaną jako książka do czytania w wyż­
szych klassach szkół angielskich w Iudyach, 

departament oświecenia publicznego zażądał 
od wydawców przysłania pięciuset exemplarzy 
tej powieści. Prócz tego: „Romola“, „Adam 
Bede“, „Mili on the Floss“ (Młyn na rzece), 
stają się w Anglii więcej niż kiedy poczytne- 
mi, i tylko „Felix Holt“ i „Daniel Deronda“, nie 
cieszą się już takiem uznaniem publiczności, i są 
też to utwory jej pióra pierwsze. Angielski 
tygodnik dla kobiet pod tytułem The Queen (Kró­
lowa), czyni nad tern uwagę, że jest to fakt pod 
pewnym względem pocieszający. Dzisiejsza li­
teratura powieściowa Anglii zaczyna się stawać 
sensacyjną, szuka effektów gwałtownych i jeżeli 
nie jest tak niemoralną pod względem obyczajo­
wym, jak francuzka, źle podnieca wyobraźnię 
przez effekty gwałtowne, opisy zbrodni, podłego 
ubiegania się o pieniądze. Więc zdrowy seus na­
rodu, cofając się przed tą niezdrową dla umysłu 
strawą, zwraca się do przeszłości.‘

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza 
się Arkusz I-szy powieści pod tytułem: Ordy­
nat na Ballantrae, przez Roberta Ludwika Ste­
venson, przekład z angielskiego.

TREŚĆ: Pogawędka. — Jubileusz poety, przez M. Ilnicką (dok.) — Hrywda. Powieść przez Maryę Rodziewicz, (dalszy ciąg). — 
Przęgląd Teatralny, przez Stanisława Krzemińskiego. — Miss Fawcett, przez M. — Kronika działalności kobiecej.

Dodatek obejmuje: Arkusz 1-szy powieści, pod tytułem: Ordynat na Ballantrae przez Roberta Ludwika Stevenson, Przekład z angiel 
skiego.—Przegląd mód. — 38 wzorów ubiorów i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa. W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Xs 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glńcksberg.
$03B0iieH0 Ueusypoio. — BapmaBa, 14 Hoaópa 1890 roga.



Dodatek. Tom XXVI. WZORY UBIÓR O WI ROBOT. Bluszcz Nr 481890 r.
Rinsza z tiulu i wstążki.

Rycina Nr 4 w BI. Nr 47.
Kiusza wykonana z dwóch pasków tiulu niebieskiego w de­

seń rzuconych kropeczek. Każdy pasek 5 cent. szer. a 300 c. 
tlł. ułożony w podwójne kontrafałdy na 48 cent. dł. i wszyty 
w niebieską repsową wstążkę 2 cent. szer. a 160 dł. Kokardy 
z tejże wstążki zdobią prawy bok riuszy.
Chusteczka trójkątna (robota 

drutowa).
Rycina Nr 7 w BI. Nr 47.

Chusteczka wykonana na dru­
tach drewnianych włóczką trzy- 
drutową kręconą (takąż włóczką 
wykonać robotę ryc. Nr 16). Roz­
począć od górnego brzegu na za­
łożeniu odpowiedniej długości ocz., 
na których wykonywać tam i na- 
powrót jak następuje; 1 kolej: * 3 
o. zwycz. razem przerobić. Drut 
owinąć, z następnego o. zebrać 3 
o. przedziel, nitką owiniętą. Od * 
powtórzyć, nakoniec 4 o. zwy. ra­
zem przerób. — 2 kolej: następ, o. 
zebrać na dr., potem ciągle na­
przemian 3 razy nast. o. i następ, 
nitkę owiniętą odwr. razem prze­
rób., 1 o. zwy.—3 kolej: 4 o. zwy. 
razem przerób., * dr. owiń., z na­
stęp. o. zebrać 3 o? przedzielone 
nitką, 3 o. zwy. razem przerób, od 
* powtórzyć, nakoniec 4 ocz. zwy. 
razem przerób. Powtarzać ciągle 
poczem w górnym brzegu wykonać rząd śc. o 
frendzlą wiązaną sposobem wiadomym.

¡„Abat-jour.“
Rycina Nr 8 i 9 w BI. Nr 47.

Zasłona na lampę czyli tak zwany „abat-jour“ Nr 8 wy­
konany z haftowanej koronki koloru zielonego 29 cen. szer. 
a 180 c. dł. ułożonej w fałdy na metalowem kółku. Górną 
część wykończa riusza z wstążki jedwabnej t. koloru.

„Abat jour“ Nr 9, również wykonany z materyału koron­
kowego i przewlekany wstążkami podług ryc.

Szalik wykonany szydełkiem.
Rycina Nr 10 i 16 w Rl. Nr 47.

Szalik w pasy różnokolorowe wykonany szydełkiem dre- 
wnianem 3 drutową kręconą włóczką. Ryc. Nr 16 przedsta­
wia częs'ć naturalnej wielkości. Rozpocząć od poprzecznego

Nr 9. Suknia dla panienki od 
2 — 3 lat (do ryciny Nr 26 i 29 
w BI. Nr 47). Kr. i op. odwr. str. 

tabl. Nr X, fig. 66—68.

naprzemian 2 i 3 kolej, 
a w dolnym

Nr 8. Paletot dla chłop­
czyka od 5 — 7 lat (do 
ryc. Nr 12). Krój i opis 
odwr. str. tabl. Nr IX, 

fig. 60—65.

Nr 1—7. Rozmaite ozdoby i szpilki do kapeluszy

Nr 13. Stanik do sukni wieczorowej.

Nr 10. Paletot dla chłop­
czyka od 9 — 11 lat (do 
ryc. Nr 11). Kr. pierw, str. 
tabl. Nr III, fig. 21—27.

Nr 11. Paletot dla chłopczyka od 
9—11 lat (do ryc. Nr 10). Kr. pier. 

str. tabl. Nr III, fig. 21—27.

Nr 12 Paletot dla chłopczyka od 
5—7 lat (do ryc. Nr 8). Kr. odwr. 

str. tabl. Nr IX, fig. 60-65.

brzegu na zało­
żeniu 50 o. i ro­
botę wykonywać 
tam i napowrót 
jak następuje:—
1 kolej: 5 o. opu­
ścić, * nitkę owiń., z następ, o. zebrać 2 o. rozdzielone nitką owiniętą, toż same o. 
oraz obie nitki owinięte przerobić 1 o., które z o. znajdującem się na szydełku ra­
zem przeciągnąć. Nitkę owiń., 2 ocz. przedziel, nitką zebrać z drugiego z rzędu 
ostatniego znajdującego się przed o., z którego poprzednie 2 o. zebrano. Poprzecz­
ną żyłkę tegoż oraz nitkę założenia razem przejąć, potem o. oraz nitką przer. o. i ta­
kowe z ocz. znajdując, się na szydełku przeciągnąć, 1 ocz. opuścić, od * powtórzyć. 
Przy każdem powtórzeniu ostat. 2 o. zebrać z o., z których zbierano w poprzednim 
deseniu. Nakoniec 1 sł. w następ, o. — 2 kolej: 1 pow. ocz., potem ciągle 1 ścis. o. 
w tylną żyłkę następ, o. Powtarzać 54 razy poprzednie koleje, ale w każdej niepa­
rzystej kolei wykonać 4 pow. o. i opuszczać zamiast 5 o. 2 śc. o. — 9-ą kolej do 16 
wykonać włóczką koloru granatowego, 17 do 20 piaskową, 21 — 26 niebieską, 
27—30 piaskową/ 31—36 ciemno-ponsową, 37—40 oliwkową, 41—46 ciemno-pon- 
sową, 47—52 granatową, 53—56 piaskową, 57—62 niebieską, 63—66 piaskową, 
67—72 ciemno-ponsową, 73—76 oliwkową, 77—82 ciemno-ponsową, 83—88 grana­
tową, 89 —92 piaskową, 93—98 niebieską, 99—102 piaskową, 103—110 ciemno- 
ponsową. Frendzlę wiązać wiadomym sposobem z 5 nitek włóczki 26 c. dług, zło­
żonych przez połowę.

Serwetka na pianino. Malowidło, ścieg pocztowy, płaski i gałązkowy.
Rycina Nr 12 i 15 w BI. Nr 47.

Serweta wykonana na suknie koloru granatowego i wycinana na około w ząbki, 
podszyta jedwabnym materyałem. Wielkie kwiaty i liście podkładane atłasem cie­
niowanym farbami, drobne zaś kwiatki wykonane rozmaitego koloru hiozeią. iiig- 
69, 70. 71 i 72 tablicy obecnego N-ru przedstawiają wzory, które należy pizen 
na’sukno i odpowiednio wykończyć.
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Nr 14. Kapelusz z filcu.

Nr 16. Żabot z kre 
py i wstążki.

Nr 18. Kołnierz z muślinu i koronki.?1 bnego i aksamitu. 
,fig. 15-20).

Fartuszek. Ścieg płaski, przezroczysty i robota 
szydełkowa.

Rycina Nr 20 i 25 w BI. Nr 47.
Fartuszek 65 c. dł. oprócz koronki, szer. 59 c. wykonany 

z tkaniny kongres. Dolny brzeg zakończony obrąbkiem l1/, 
cent. szer. i mereszką, na którą wyciągnąć 12 nitek tkaniny, 
przerabiając pozostałe bawełnę koloru żółtawego przez każ­
de 8 nitek. Po nad tem wykonać szlak podług ryc. Nr 20 
naturalnej szerokości bawełną t. koloru oraz niebieską 
w dwóch cieniach. Górny brzeg wykończyć podług ryciny 
a dolny otoczyć koronką wykonaną szydełkiem..
Spódniczka ze stanikiem dla małych dzieci. Robota 

drutowa i szydełkowa.
Rycina Nr 21 w BI. Nr 47.

Spódniczka wykonana na drutach włóczką „zefir“ koloru 
pensowego i otoczona rzędem pikotów wykonanych szydeł­
kiem. Rozpocząć od dolnego brzegu na założeniu na jedną 
połowę roboty 100 o. dalej tam i napowrót jak następuje: — 
1 kolej: ciągle naprzemian: 1 o. zwy., 9 o. odwr., I o. każdej 
kolei zgubić. — 2 kolej: ciągle naprzemian: 8 o. zwy., 2 o. 
odwr. — 3 kolej: ciągle naprzemian: 3 o. zwy., 7 o. sdwr. — 
4 kolej: ciągle naprzemian: 6 o. zwy., 4 o. odwr. — 5 kolej: 
ciągle naprzemian: 5 ocz. zwycz., 5 ocz. odwr. — 6 kolej: 
ciągle naprzemian: 4 ocz. zwycz., 6 ocz. odwr. — 7 kolej: 
ciągle naprzemian: 7 o. zwy., 3 o. odwr.—8 kolej: ciągle na- 
prz. 2 o. zwy., 8 o. odwr. — 9 kolej: ciągle naprz. 9 o. zwy.,
1 o. odwr. — 10 kolej: ciągle naprz. 1 o. zwy., 9 o. odwr. — 
Powtarzać 8 razy kolej 1 do 10, następnie 1 kolej odwr., 
w której w równych odstępach zgubić 16 o., na co należy 2 
o. razem przerób. Stan wykonać spo­
sobem żeberkowym ciągle naprzemian:
2 o. zwy., 2 o. odwr. 57 kolei, poczem 
o. odczepić. W drugiej połowie która 
przedstawia część przednią wykonać 
na ramionczka jeszcze 24 kolei, po-

Nr 24. Suknia spacerowa z sukna ozdobiona 
piórami. 25’ Suknia z pelerynką dla młodej osoby 

(Kr. pierw, str. tabl. Nr IV, fig. 28-31).

Nr 21. .Toczek z aksamitu.

czem o. odczepić i połączyć ście­
giem obrzucanym z drugą poło­
wą. Tym samym sposobem połą­
czyć obie połowy spódniczki od 
dolnego brzegu aż do 15 kolei 
wykonanej ściegiem żeberko­
wym. Brzegi otoczyć jak nastę­
puje: ciągle naprzemian: 1 ści. o. 
w następny brzeg oczek, 1 pikot, 
czyli 3 pow. ocz. i 1 ści. ocz. w 1 
z tychże, 2 o. opuścić.

Karczek do koszuli dia pa­
nienki od 4—6 lat.

Rycina Nr 23 i 24 w BI. Nr 47.
Karczek wykonany krętą ba­

wełną Nr 50 podług wzoru Nr 
24 przedstawionego w oryginal­
nej szerokości a tak wyraźnego, 
że nie widzimy potrzeby dawać 
szczegółowego opisu.

Fartuszek otoczony szlakiem 
haftowanym.

Ryciną Nr 27 i 28 w w Bi. Nr 47.

Fartuszek z tkaniny kongres 
koloru żółtawego 90 c. szer. a 72 
cen. dł. Szlaczek wykonany ście­
giem krzyżowym jedwabiem pon- 
sowym do prania

Nr 20. Okrycie 
(Krój pierw. 1

Serwetki deserowe.
Rycina Nr 30 — 32 w BI. Nr 47. (Deseń 

pierw, str. tabl. Nr VI, fig. 37). 
Serwetki z tkaniny lnianej

lub krepowanej ozdobione haftem 
wykonanym bawełną kolorową 
do prania.

Nr 17. Riusza na szyję z wstążki 
i krepy.

Paltocik dla chłopczyka od 
5—7 lat.

Rycina Nr 12 i 8. (Krój odwr. str. tabl. Nr IX. 
fig. 60—65).

Paltocik z granatowego szewjotu. 
Po przedłużeniu odpowiednio do po­
trzeby w kierunku strzałki fig. 60 i 61, 
skrajać podług fig. 60, 62, 61 i 65 po 
dwie części. Podług fig. 61 i 63 po je­
dnej części złożonej wzdłuż środka. 
W lewej przedniej części, wykonać 
dwa nacięcia w prawej tylko dolne, 
wszyć kieszonki i ozdobić klapeczka- 
mi. Przednie spodnie części zaopatrzyć 
podkładem i materyalem w górnym 
brzegu na 8 c., w dolnym na 4 c., dal­
sze zaś części podszewką z trykotu 
wełnianego koloru piaskowego. W ple­
cach wykonać nacięcie, którego prawy 
brzeg podszyć listewką 4 cen. szeroką. 
Przyfastrygować pasek podług zna­
ków, zaopatrzyć w dziurki i guziki. 
Zeszyć plecy i przednie części podług 
cyfr. Kołnierz obszyć bobrami i wszyć 

od 41 do 42. Wykonać dziurki 
i przyszyć guziki. Rękawy 
lekko podwatować i zaopa­
trzyć podszewką z czarnej ba­
wełnianej satinki, zeszyć od

Nr 15. Kapelusz z filcu.

Nr 19. Przybranie 
szyi z sznelki i zło­

tego sznurka.

Nr’22. Toczek z aksamitu.

43 do 44, przybrać mankietami 
zeszytemi od 43 do 45 i wszyć 
trafiając w 44 na 44 części ple­
ców.
Płaszczyk z jedwabnego repsu 

¡aksamitu.
Rycina Nr 20. (Krój pierw, str. tabl. Nr 

II, fig. 15—20).
Płaszczyk długi z tyłu wcina­

ny z repsu jedwabnego czarnego 
i z tegoż koloru aksamitu, przy­
brany pasmanteryą jedwabną. 
Po dopełnieniu złożonych fig. 
15 _ i'8 j 20, oraz przydłużeniu 
w kierunku strzałki fig. 15—17 
skrajać z aksamitu podług fig. 15 
jedną część a podług fig- 20 dwie 
części złożone wzdłuż środka. 
Fig. 20 z uwzględnieniem kontu - 
rów spodniej części rękawów. 
Również z aksamitu fig. 18. Z re­
psu skrajać fig. 16 i 17 po dwie 
części. Fig. 18 i 19 zaopatrzyć 
podkładem a inne części podszew­
ką jedwabną. Fig. 15 — 17 i 20 
przepikować lekką watą. Wyko­
nać w przednich częściach szew 
od 25 do 26 oraz od 27 do 28. Po­
łączyć plecy i przednie części po­
dług cyfr, w pierwszych umoco­
wać obydwa f na kropce, jako Nr 26. Suknia wieczorowa z materyału 

jedwabnego „broché.“
Nr 27. Suknia saaoerowa z szewjotu 

ozdobiona piórami.
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fig. 16. Przyszyć fig. 15 od 23 do .24 wzdłuż linii 
do przedniej części prawej, lewą zaopatrzyć w li­
stwę z dziurkami do zapinania. Przyszyć kołnierz 
oraz część bocznego przybrania (fig. 18) podług 
cyfr i znaków. Rękawy zeszyć od 41 do 42 i od 
43 do 41 umocować j- na kropce oraz dwa f na 
jednej kropce, ułożyć górny brzeg od * do * 
w ścisłe fałdy i wszyć trafiając w 44 na 44 przed­
nich części.

Paltocik z aksamitu obłożony piórami.
Rycina Nr 23.

Paltot z aksamitu koloru cie- fiB 
mno-zielouego, krótki w tylnej 
części, przydłużony z przodu, za • »A
opatrzony podszewką jedwabną, / » c"" 
ozdobiony haftem i napierśnikiem AłyWA

Najlepsza sztuka mięsa biała.
W pierwszorzędnych restauraeyach podają czę. 

sto wyborną sztukamięsę a panowie wydziwiają 
się, czemu nigdy takiej w domu mieć nie można 
Otóż odkryję wam ten wielki sekret. No natural­
nie, że pierwszą tu rolę gra dobre mięso a głównie 
duży jego kawał, ale choć czasem jest dobry ka­
wał mięsa, to i wtedy o niego nie dbamy i podaje- 
my jak jest. Żeby było smaczne, należy ugoto­
wane już mięso włożyć w rondel, zebrać wszelki 
tłuszcz z rosołu, wlać na mięso, nakrajać dużo 
rozmaitej włoszczyzny, wlać jeszcze parę łyżek

Nr 29. Gwiazdka 
do ryc. Nr 31 i 36.

Frendzla (robota szydełkowa).

Poduszka pod nogi (naśladowanie dywanów 
„Smyrna“ do ryc. Nr 29, 35 i 37)?

wody, posolić, przykryć pokry­
to*. wą, postawić na małym ogniu 
■& i dusić często mięso widelcem 
OB przewracając, a nabierze smaku
«■ i kruchości. Najwyżej godzina
W takiego duszenia wystarcza, mo-
W żna i krócej. L. C.

Nr 30. Worek na nogi ozdobiony haftem

z piór popielato-srebrzystych.
Takież same obszycie około B
szyi oraz rękawów. S, 7

Suknia wieczorowa z małe- i I
ryału jedwabnego „bro- I

che.“ llSl
. !'Rycina Nr 24. <,_

Suknia gładka nieco powłó- '
czysta z materyału jedwabne- 
go koloru białego, przybrana W'- 
podług ryc. tak zwanemi „pa- flf| 
niers.“ Stanik gładki z bawe- 
tem, wycięty „en coeur.“ Rę­
kawy długie bufiaste. Koszul­
ka z muślinu układanego w pli­
sy z riuszą ułożona w kontra- I ■ ‘ 
fałdy. ‘

Suknia spacerowa z sze- B 
wjotu z obłożeniem z piór.

**£ Rycina Nr 25. KR
Suknia z szewjotu koloru ■■ 1

zielonego, złożona z spódnicz- fi-
ki przybranej obłożeniem z piór 
kogucich ułożonych płasko Nr 3i Snk 
i z kaftanika zapinanego na (do ryc. N 
bok odpowiednio przybranego.

Obiad na Niedzielę

1. Rosół rumiany z jarzyn­
kami,

2. Pierog z kapustą.
3. Sztukamięsa zapiekana 

z chrzanem.
4. Groszek zielony z kotleci­

kami z móżdżku.
5. Kaczki pieczone z jabł­

kami.
6. Suflet z kwaśnej śmietany.

Nr 32. Woreczek gospodarski siatkowy 
2a drobne zakupy.

UWAGA

Tablica krojów dołączona Go 
N-ru 47 Bluszczu służy też do 

numeru dzisiejszego.

'XlldS^W'
Nr 34. Suknia z materyału 
wełnianego w kraty i sukna 
do ryc. Nr 19 w BI. Nr 47). Kr. 
i opis odwr. str. tabl. Nr VII 
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Nr 35. Ręczny koszyczek (robota szydełkowa),
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bron6? P HUSZkę Nr--3-• NajciemniejSZy bronzowy,
bionz., 3-ci bronz. najjasn. H Najciemniej, nieb ■ 2-ni 
3-cimeb. najjaśn. QNajciemn. zielony, a 2-a-i z’ielonv 

zielony, o 4-ty zielony najaśn. ° Najciemniej. poAs., 2 Ji 
pons., B 3-ci pons. najjaśniej.1 Piaskowy. 8

4°8BMe«° UeHsyporo. BapmaBa,

Dessń na poduszkę wykonany ściegiem „Smyrna“ lub 
i krzyżowym. D Najciemn. lila, 83 2-gł lila, ® 3-ci lila naj-

, . . jaśn. * Najciem. oliw., E 2-gi oliw., ■ 3-ci oliw., u 4-ty oliw, najja
wykonania poduszki Nr 31 śmej. ■ Ciem, bronz., ° jasn. bronz. ® Żółty okr., ° piask. a Naj
yrna ). Wielkość oryginalna.__________ ciemn. pons., s 2-gi pons., 3-ci 0 pons jasn. 1 Biały.
Warszawa.—W Drukami i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieśeie Nr Ótk
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